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Przy Dziennika Polskim prz scrować można 
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najlepsze pismo ilustr. dla kobiet. z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krajów, 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie 43 korony 
na prowincji Æ kor. SO hal, 


Wybory w Niemczech. 
Lwów 30 czerwca. 
Po przeprowadzeniu wyborów ściślej- 
szych w Niemczech, ocenić dzisiaj już mo- 
żna siłę poszczególnych stronnictw w przy- 
szłym parlamencie niemieckim. 
stkiem podnieść należy, iż przy ostatnich 
wyborach tylko trzy stronnictwa zdołały zdo- 
być nowe mandaty. Temi stronnictwami zaś 
są właśnie te, które najsilniej były zwalczane 
przez rząd i hakatę niemiecką, t. j. Polacy, 
Welfowie i socjaliści. Szczegółowy rezultat 
ostatnich wyborów przedstawia się jak na- 
stępuje: 

Obecnie. Dotychczas 


Centrum 100 106 
Socjaliści 81 58 
Konserwatywni 52 52 
Narodowo-liberalni 52 53 
Wolnomyślne stron. ludow. 21 28 
Wolno-konserwatywni 19 20 
Polacy 16 14 
Wolnomyślne zjednoczenie 10 15 
Antisemici 9 12 
Alzatczycy 9 10 
Połud.-niem. partja ludowa 6 7 
Bawarski związek chłopski 5 5 
Welfowie 5 3 
Związek rolników 2 6 
Dzicy 10 8 

Razen 397 397 


Najważniejszemi charakterystycznemi ce- 
chami ostatnich wyborów są: 1) utrzymanie 
się centrum na pierwszem miejscu; 2) bardzo 
zn`czny wzrost liczby posłów socjalistycznych ; 
wreszcie 3) wielka porażka skrajnych agra- 
rjuszów, objawiająca się nietylko tem, że 
związek rolników utracił cztery mandaty, ale 
głównie tem, że upadli najwybitniejsi jego 
przywódcy (Oertel, Roesicke i Luksch). 

Oceniając wyniki wyborów, należy od- 
tążnić wpływ ich na stosunki w Izbie od 
wnętrznych przemian, którym wyborcy 
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KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


W Babinie. 


\ 
owieść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
j Bobińskiej. 
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— Ostatnia moja godzina nadeszła |... — 
nął, gdy uczuł, że już ramiona naporu 
trzymać nie mogą. 

Ale Prowidencja nie opuszczała brata 
Ręperta. Raz ostatni drzwi z siłą podparł... i 
skpczy?” nagle, między belkowania a słupy się 
krzjąc. 
5 A otwarły, co wywołało skutek taki, że 
kil nastu ze straży grodowej przez próg na 
«eb-się zwaliło... 

__— Diavolo! —! $czał ojciec Lismanin. 
wiatła! — tłum zawołał... 
hoć każdy palpitację serca miał, weszli 
do wieżycy... 
za była, dzwony milczały, kołysały 
powrozy, jakby dziwną febrą trą- 


m.onnica wypełniła się tłumem i księ- 
tej * zel do góry łeb podniósł, chcąc 
Ł . - aiego zobaczyć. Wtedy brat Rupert 


przez ę sunąć się począł, a że mnichem 
był, i niczyjej na siebie nie zwrócił, 
jeno lepiej okapturzył i baczność miał, 
by z jem ojca Lismanina Się nie spo- 


jciec Lismanin biesa szukał, tak, 
ert tuż koło niego się otarł i 
zepełnione ludem korytarze. 
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(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
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Przedewszy- 


pa a EOKA, m e anas 


Dzwony umilkły, drzwi się z trza-. 


głosowaniu swój wyraz. 

W izbie samej objawią się różnice w licz- 
bie głosów ; ale wewnętrzne jej kierunki, prą- 
dy i siła programów nie doznają prawdopo- 
dobnie zmiany. S „cjaliści mają wprawdzie 23 
mandatów więcej i mogą wskutek tego kom- 
pełtować o miejsce w prezydjum; konserwa- 
tyści, którzy dawniej z partją państwową, 
związkiem rolników i bawarskim związkiem 
chłopskim rozporządzali 86 głosami, spadli 
teraz wraz ze swymi sprzymierzonymi do 70 
głosów; mimo tego jednak przewidują ogól- 
nie, że nowy parlament w sprawach celnych, 
wojskowych i w kwestjach, tyczących się 
marynarki, nie będzie się różnił od dawnego 
i że widoki rządu co do przeprowadzenia 
długotrwałych traktatów handlowych znacznie 
się polepszyły. 

Natomiast w łonic wyborców stwierdzić 
można bardzo znaczny nawet przyrost gło- 
sów socjalistycznych. Uderzył odrazu fakt, 
że Saksonia, z wyjątkiem jednego mandatu, 
reprezentowaną będzie przez samych socja- 
listów. Wszystkie prawie wielkie miasta wy- 
syłają do parlamentu socjalistów. Przyrost 
głosów socjalistycznych w całych Niemczech 
wynosił ogółem 900.000, czyli 43 procent. 

Ostatnie wybory stwierdziy nowy i zna- 
czny wzrost liczby głosów polskich. W r. 
1871. czyli w wyborach do pierwszego par- 
iamentu rzeszy niemieckiej, liczba ta wynosi- 
ia 176.360, w wyborach poprzednich, t. j. z 
r. 1898 wzrosła do 256.000. W ostatnich wy- 
borach, odbytych d. 16 czerwca b. r. nali- 
czono .głosów -.polskich w W. Ks. Poznań- 
skiem i Prusach Zachodnich przeszło 230.000. 
Do tego doliczyć należy blisko 45.000 gło- 
sów polskich, oddanych na Śląsku Górnym i 
około 10.000 głosów, które padły na kandy- 
datów polskich w nadreńsko-westfalskim okre- 
gu przemysłowym, oraz w Berlinie. Ogółem 
więc liczba głosów polskich w tegorocznych 
wyborach wynosi co najmniej 285.000. Sta- 
nowi to najwymowniejszy protest ludności 
polskiej pod panowaniem pruskiem przeciw- 
ko polityce hakatystycznej, a jednocześnie i 
przekonywujący dowód bezskuteczności tej 
polityki. 


Święto sokole. 


Z nawału materjału, który się zebrał przez 
dwa dni świąteczne, wiele szczegółów z IV 
zlotu sokołów musieliśmy z powodu braku 
miejsca w numerach porannych opuścić. Aby 
więc uzupełnić obraz serdecznego i gorącego 
przyjęcia, jakie zgotowano drogim naszym 
braciom z Wielkopolski i gościom z nad Weł- 
tawy i Drawy, uzupełniamy jeszcze kilku 
szczegółami opis uroczystości zlotowych, po- 
danych w numerach porannych wczorajszym 
i dzisiejszym. 

W ieatrze miejskim. 

W niedzielę wieczorem odbyło się na 
cześć Sokołów uroczyste przedstawienie w 
teatrze miejskim. Teatr był zapełniony po 
brzegi, a publiczność urządziła gościom So- 
kołom pełną entuzjazmu owację. Większą 
część miejśc w amfiteatrze zajęli Sokoli. Wiel- 
kopołanie zasiedli w loży prezydenta miasta, 
a dygnitarze czescy i chorwaccy z pułkowni- 
kiem Balkiem w lożach pierwszego piętra. 
Wicniec pieśni połskich przyjęto z zapałem. 
Podobała się też bardzo kantata Sokola, od- 


śpiewana przez chór Sokołów pod batutą | 
dyrektora towarz. muzycz. p. | 


kompozytora, 
Sołtysa. 
Obraz z żywych osób, przedstaw 


RMA 


ulegli w ostatnich latach, a które znalazły w | apoteozę Sokolstwa, 


iający 
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wychodzi 2 razy dziennie. 


musiano 
odsłonić. Wszyscy powstali i odezwały się fre- 
netyczne oklaski. W żywym obrazie, który 
był kultem Kościuszki, brali przeważnie udział 
Wielkopolanie. Wołano: „Cześć Wielkopola- 
nom“, „na Zdar“ i „Živio“. Przedstawienie 
zakończyła „przysięga Kościuszki“, która 
wielkie zrobiła wrażenie. 

Po przedstawieniu w teatrze, 
ści udała się na raut do ratusza. 

W Filharmonji. 

W Filharmonji również odbył się w nie- 
dzielę wieczorem koncert na cześć Sokołów; 
zgromadził on dość liczną publiczność, która 
z zapałem oklaskiwała wykonawców programu. 


Wieczór w „Sokole“. 

Wielka sala gimnastyczna lwowskiego 
Sokoła, przybrana odświętnie festonami z zie- 
leni i draperjami, zapełniła się szczelnie wie- 
czorem w niedzielę. Odbył się tam staraniem 
lwowskiego „Sokoła“ uroczysty wieczór mu- 
zyczno-deklamacyjny. 

Rozpoczęła go kapela narodowa uroczy- 
stym polonesem Kurpińskiego i „wieńcem hy- 
mnów słowiańskich“ w układzie Fr. Barań- 
skiego. Następnie odśpiewało „Echo“ Sokole 
z Jarosławia pod batutą p. Fontany Stehłego 
„Pieśń nadziei* i Krahla „Slovan.* Oklaska- 
mi nagrodzono deklamację p. M. Holenderó- 
wnej, która z szczerym zapałem wygłosiła 
piękny wiersz Kasprowicza „Witajcie do nas 
druhowie.* Nie mniejszem powodzeniem cie- 
szył się śpiew solowy p. Mossoczego i p. 
M. Mokrzyckiej, gra na skrzypcach p. Z. Ja- 
reckiego i deklamacja p. Wł. Janikowskiego, 
który wygłosił swój utwór „Do braci Soko- 
łów." Owacyjnie przyjęła publiczność dyry- 
genta chóru sokolego w Kolinie p. F. Bu- 
baczka, który pięknym głosem barytonowym 
odśpiewał kilka pieśni ludowych czeskich. 

Na zakończenie odśpiewało „Echo* ja- 
rosławskie „Wieniec pieśni polskich“. Gdy 
publiczność opuszczała salę, zjawili się w 
gmachu „Sokoła“ członkowie chóru sokolego 
w Kolinie, którzy mieli wziąć udział w wie- 
czorze, wskutek rautu jednąk w ratuszu spó- 
źnili się. Na wieść, iż Czesi będą śpiewać, 
wróciła publiczność do sali, a gdy chór cze- 
ski pojawił się na estradzie, powitała. go 
gromkimi oklaskami i okrzykami „Na zdar“. 
Pod batutą p. Bubaczka odśpiewał chór cze- 
ski szereg pieśni ludowych, a każdą przyj- 
mowała publiczność R olaskami. A gdy 
oklaski nie umilkły, dodali Czesi nad pro- 
gram dwie pieśni. Serdecznem, gorącem „Na 
zdar* pożegnała publiczność czeską drużynę 
śpiewacką. 

W niedzielę w  południc akademicy 
iwowscy podejmowali w Czytelni akade- 
mickiej koiegów-Sozżotów. © godzinie 1-szej 
popołudniu przybyli do Czytelni akademicy- 
Sokoli z Krakowa, z Poznania, goście Czesi, 
Chorwaci, serdecznie podejmowani przez 
gospodarzy Lwowian. W lokalu Czytelni 
zgromadziło się paręset osób. Zebranie za- 
gail prezes Czytelni akad. E. Dubanowicz. 
Zaznaczył ścisłą łączność koleżeńską w pracy 
i dążeniach młodzieży lwowskiej z ogółem 
młodzicży polskiej; wskazał na zbyt słaby 
dotychczas udział młodzieży lwowskiej w pra- 
cach sokolich, wyrażając nadzieję, że pod 
tym wzgiędem stosunki rychło ulegną zmia- 
nie na lepsze; przemówienie swoje zakoń- 
czył powitaniem młodzieży z poza Lwowa 
i z poza kordonu, z Pragi, obiecując, że 
młodzież polska wywdzięczy się młodzieży 
czeskiej jak najrychlejszą gościną na jej pię- 
knej ziemi. 


część go- 
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— Co to, cjicze? — ten i ów go zapytał. 
—- Bóg święty raczy wiedzieć — odpo- 
wiedział, a do drzwi wychodnych sunął. 
Zualazłszy się na ulicy, przed się ruszył, 
a że nie miał dokąd zajść, najpolityczniej mu 
się zdało do Banasiowej winiarni się udać. 


XXVII. 


Jako brat Rupert własnym przemysłem żyć po- 


słanowi, przekornawszy się, że bies klasztorny 
na zawsze go z przed oczu ojca Lismanina 
usungi. 


Nie prędko jednak do zamierzonego celu - 


przydybał. Po pierwsze: musiał co krok pra- 
wie zatrzymywać się i odpowiadać na py- 
tania mu rzucającym: „Bóg święty raczy wie- 
dzieć!* — powtóre: trochę nieprzytomny był 
i zamiast na prawo, na lewo skręcił, albo 
całkiem, inaczej czynił, co sporo mu czasu 
zabrałó, lecz pozwoliło zarazem w nowowy- 
tworzonej sytuacji zorjentować się. 

Co robić miał, sam jeszcze napewno nie 
wiedział, ale ani do ojca Lismanina wracać, 
ani w Krakowie ostawać — nie mógł. Bądź 
co bądź, pas z dukatami na brzuchu (po 
którym coraz częściej się imacał, im więcej 
do przytomności przychodził), zaczął coraz 
jaśniejsze 'światło na przyszłość brata Ru- 
perta rzucać; przypomniał też sobie i Lafi- 
ryndę, której usług lekceważyć nie można 
było, a gdy mu na myśl przyszli Kurfanty, 
Rej, Osiecki, do tego obertyńska pobudka w 
uchu zagrała: brat Rupert przekonania na- 
brał, że wszystko t®% co się stało przed 
chwilą: oma imaginacja Patra, za djabła go 
biorącego, zamęt, jaki w całym klasztorze 
powstał, dzwony, zbudzenie się miasta, 


Niezbędne dla każdego "TRE 


ORASON* to myda, wybielania i wygładzenia cery 


tłumy, które mu dały możność wyjścia — 
było dziełem Opatrzności, naprawiającem 
błąd z chwilowej nieprzytomności wynikły. 
Bo czegóż się przeląkł ? Gniewu Jaśkowego, 
który, wedle opowiadań pana Szczuki, nie- 
poskromiony miał być? A czy to Sołome- 
reckienu nie załał był sadła za skóry? czy 
nie był już otoczony dom Bernasia? czy 
wszystko nie było do bolesnej operacji przy- 
gotowane?.. a wżdy ani do dzieży, ani pod 
piernat nie wlazł — wyszedł z honorem i 
zaproszenie de Sołomery otrzymał. Dzierż 
się, Rupercie!,.. boś do wielkich rzeczy prze- 
znaczon |... 

Tak myśiał i uspokajał się, a tłumy za- 
walały ulice, a wiedzieli już wszyscy niemal, 
że ojcu Lismaninowi djabeł się ukazał, że 
tak mu na skórze zaciężyły krople wody 
święconej, iż unieść się w powietrze rozma- 
ck nie miał, aż musiał na dzwon wielki 
klasztoru franciszkańskiego skoczyć, rozbujać 
się na nim i w ten to sposób odbić się od 
padołu ziemskiego. 

Nim brat Rupert ogród obszedł, a na 
Stradom skieroważ się — taka gadka urosła, 
a wydarzenie ono całe takiej pewności na- 
brało, że sam brat Rupert w wierze swojej 
chwiać się począł i pytany, nie odpowiadał 
już: „Bóg Święty raczy wiedzieć!* ale po- 
twierdzał, że moc nieczysta spokój braci za- 
mąciła — choć, widząc miasto całe w ruchu, 
straż grodową przelatującą ulice, domy wszy- 
stkie oświetlone, a na balkonach niewiasty 
napoły w bieliznie — z zadowoieniem pe- 
wnem szeptał do siebie: 

— Jam ci to uczynił!... 

Bądź co bądź, takiego rejwachu, jeno 


jest najlepszym środkiem 


| | 
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K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKI i 
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"gotowanej mowy, 


We. Lwowie, środa dnia 1 lipca 1903. 


Nastąpiły przemówienia przeplatane pro- 
dukcjami „Chóru akademickiego“. Przema- 
wiali dwaj akad.-sokoli z Krakowa, p. K. 
Rzepecki z Poznania, p. Pogorzelski z Gar” 
lottenburga wskazując na ważność pracy nad 
ludem, dwaj Czesi, z których jeden zwrócił 
uwagę na wspólność losów narodów polskie- 
go i czeskiego i przewidywał konieczność 
tych narodów współdziałania; wreszcie akad. 
B. z Warszawy, który zapewniał, że młodzież 
warszawska pomimo przeszkód, wierną jest 


idei sokolej i pracuje nad jej urzeczywistnie- , 


niem, opłacając częstokroć pracę swoją cię- 
żkiemi ofiarami. 

W końcu zabrał głos akad. B. z Krako- 
wa, wyrażając nadzieję, że młodzież akademi- 
cka znajdzie się nietylko na zlotach i przyję- 


ciach, ale i wtedy, gdy wybije godzina 
czynu... 
Wzniosłe to przemówienie zakończyło 


oficjalną część przyjęcia, które zamieniło się 
w serdeczną i poufałą koleżeńską poga- 
wędkę. 

Wielkopolanie. 

Na zlocie reprezentowane były następu- 
jące gniazda wielkopolskie: z Poznania, Św. 
Łazarza, Obornik, Srody, Gniezna, Ostrzeszo- 
wa, Kościana, Ostrowa, Pleszewa, Czempina, 
Wrocławia, Strzelna, Śremu, Buku, Jeżyc, 
Wildy, Mogilna, Kórnika, Gostynia, Leszna 
i Czarnkowa. 

Owacja dla Wielkopolan. 


W poniedziałkowym numerze porannym 
donieśliśmy już o owacji, jaką urządzono 
Wielkopolanom, podczas ćwiczeń na boisku. 
Dziś uzupełniamy ten opis. Owóż gdy Wiel- 
kopolanie wśród szpaleru Sokołów wyszli 
na boisko, wystąpiła z szeregu Sokolic panna 
Helena Bilińska, a wręczając bukiet imie- 
niem Sokolic polskich naczelnikowi z Pozna- 
nia, druhowi Gładyszowi, witała drogich nam 
braci. Łzy nie pozwoliły jej dokończyć przy- 
obecni również zwilżone 
mieli łzą powieki. . 

Dziękując za kwiaty, p. Gładysz prze- 
mówił w krótkich słowach, poczem oddział 
posunął się na środek boiska. 

Od trybun wybiegły dzieci z narączami 
kwiatów i czekały na boisku. Sokolice uczy- 
niły szpaler honorowy, . muzyka zagrzmiała-i 
wśród oklasków, a okrzyków  wielotysię- 
cznego tłumu, wyszedł w pole hufiec wielko- 
polski. Posypały się ku niemu kwiaty, więc 
szli ci uciemiężani we własnym domu w try- 
umfie, jak zwycięzcy. 

Rozpostarli się na boisku w krzyż do 
ćwiczeń składnych, jak taniec. Dzielnie się 
spisywali. Publiczność po każdem ćwiczeniu 
wznosiła okrzyki, coraz gorętsze. Przyjęcie 
zgotowano Wielkopolanom manifestacyjne. 

Zwiedzanie miasta. 


W niedzielę rano Sokoli czescy i Wiel- 
kopolanie zwiedzali miasto, oprowadzani przez 
pp. Kołakowskiego i Laskownickiego. Rze- 
sza ta zatrzymała się przedewszystkiem przy 
ul. Akademickiej, gdzie do zgromadzonych 
przemówił z zapałem i swadą p. Kazimierz 
Pepłowski, przybrany w piękny strój pol- 
ski. Mowca w treściwych słowach rzucił szkic 
historyczny dzielnicy wschodniej i określił 
polskie tutaj stanowisko, a zakończył wyra- 
zami uwielbienia dla twórcy „Chorału.* 

Chór Towarzystwa im. Kilińskiego od- 
śpiewał „Z dymem pożarów*, poczem ze- 
brani, podzieliwszy się na dwie grupy, ru- 
szyli na oględziny miasta. Wszystkie instytu- 
cje publiczne, muzea, biblioteki i zakłady 


| przemysłowe z całą gotowością otwarły po- 


PO ze NT -AA 


Tatar abo inna jaka nagła przygoda narobić 
mogła. Wszystkie kościoły otwarły się, wszę- 
dzie suplikacje śpiewano; lud się bił w piersi, 
ą zawodził: „Święty Boże! Święty mocny! 
Swięty a nieśmiertelny !...“ Pan burmistrz mia- 
sta ze starostą grodowym się spotkawszy, 
jęli sobie opowiadać o kształtach postaci, 
dostrzeżonego przez jednego z panów rajców 
biesa; wrony i kawki, zbudzone biciem dzwo- 
nów, jeszcze się umitygować nie mogły i la- 
tały, a krakały paskudnice, niejeden ze scrip- 
torów klasztornych wypadek ony na kartach 
annałów ku zbudowaniu potomnych zapisał 
— możnaż-li się dziwować, że brat Rupert 
one śpiewy słysząc, a burmistrza, pana sta- 
rostę, kawki i wrony widząc, mógł jako Ce- 
zar patrzeć, jako Carolus Magnus pysk odąć 
a szeptać: 

— Jan ci to uczynił ?... 

Nim doszedł do Banasiowej winiarni ża- 
den go już smętek nie trapił, ani mizerność 
jego stanowiska nie upokarzała. Za nim, jak 
ul wielki, wrzał Kraków cały, przed nim roiło 
się, jakby stopa wielkoluda w mrowisko ludz- 
kie kopnęła; ocierały się o niego tłumy, nie 
wiedząc o kogo się ocierają, a winiarnia Ba- 
nasiowa tak przepełniona była, a pełna gwa- 
ru, ruchu, krzyżujących się pytań i odpowie- 
dzi, że brat Rupert długo rozpatrywać się 
musiał, zanim mógł jakiś kącik swobodny 
dla siebie znaleźć i toby może niełatwo mu 
się udało, gdyby nie sziachcic jakiś, który 
przy pojedynczym stoliku siedział, znaku mu 
nie dał, by się zbliżył do niego, a usiadł 
przy nim. 

— A nie będę waćpanu zawadzał? — 
spyta brat Rupert. 


poranny . . . 
` popołudniowy 
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Rok XXXVI. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20  haierzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 kalerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petltowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 

na prowincji: 
poranny . . . 5 halerzy 
popołudniowy . 10 halerzy 


we Lwowie: | 
„ 3 halerze 
„ 8 halerzy 


MIECZYSŁAW SCHMITT. 


dwoje na przyjęcie gości, a odnośni przeło” 


żeni i kierownicy z niezmordowaną uprzej- 
mością udzielali objaśnień. Obcych zaintere- 
sowało w wysokim stopniu Ossolineum, gdzie 
nieumęczenie oprowadzali ich i szczegóło- 
wo o wszystkiem objaśniali pp.: Władysław 
Bełza i dr. Br. Gubrynowicz. , 

Największe zainteresowanie wśród gości 
budziła panorama Racławic na placu powy- 
stawowym. Przez obadwa dni zlotu panował 
ścisk ogromny. Wielkopolanie, włościanie, a 
szczególnie Czesi zwiedzali panoramę groma- 
dnie, wyrażając zachwyt i podziw. Przez oba- 
dwa dni udzielali objaśnień o treści obrazu i 
historycznem znaczeniu Racławic pp. reda- 
ktorowie: Br. Laskownicki, KI. Kołakowski, 
oraz p. Zygmunt Drągowski. 

Było przy tej okazji dużo scen podnio- 
słych i rzewnych. Na widok postaci Kościu- 
szki włościanie zdejmowali czapki, a kiedy 
im objaśniano epizod Bartosza Głowackiego 
przy zdobywaniu armat — płakali z rozrze- 
wnienia. 

— Czemu to nie przywiozą nam tego 
obrazu do Krakowa?! — wołali wieśniacy od 
Zachodu. — Niechajby nasze chłopy widziały, 
jaka to była bitwa pod „Kościuskiem*!... 


Msza polowa. 


Podczas mszy św., odprawionej na bo- 
isku gimnastycznem, ustawiły się poszczególne 
gniazda polskiego „Sokolstwa* w ogromny 
kwadrat, ze sztandarami i odznakami. Stanęły 
te oddziały w takim porządku: U samego 
przodu oddział stanisławowski, krakowski, 
dalej oddziały tarnopolski i tarnowski, prze- 
myski, rzeszowski, okręg lwowski i sam 
Lwów. 

Poza obrębem. boiska — w półkole u- 
stawiły się oddziały czeskie ze sztandarami. 
Po obu trybunach pierwszych, naprzeciw sie- 
bie leżących zgromadziły się deputacje i re- 
prezentacje, a więc rada miejska z prezyden- 
tem i obu wiceprezydentami na czele, wszyst- 
kie [lwowskie stowarzyszenia itd. itd. 

W głównym pawilonie boiska, wyniesio- 
nym do wysokości pierwszego piętra, urzą 
dzono i przystrojono kaplicę polową, w któ- 
rej po godzinie 10 rano stanął ks. kanonik 
Lenkiewicz i w asystencji kilku księży odpra- 


"wił cichą mszę, której wysłuchało Sokolstwo 


i cała zgromadzona publiczność z odkrytą 
głową, kapela zaś narodowa, usadowiona w 
sąsiednim zaraz pawilonie, odegrała szereg 
melodyj religijnych. Do mszy św.. służyli 
dwaj Sokoli. 

Słowa modlitwy kapłana, szły echem po 
boisku i zdały się unosić przed tron Pana 
Zastępów, aby błagać tam o lepszą dolę dla 
Ojczyzny i by te zastępy, które modląc się 
kornie chyliły czoła, doczekały tej chwili, 
aby mogły rowinąć swe sztandary na wolnej 
polskiej ziemi. 

Po nabożeństwie uderzyła o niebo z 
piersi przeszło trzydziestu tysięcy ludzi po- 
tężna pieśń „Boże coś Polskę!“ I przed oł- 
tarz Boży -popłynęło „błaganie, Ojczyznę, 
wolność, racz nam wrócić Panie*. Skoro 
przebrzmiały tony tej wspaniałej pieśni, prze- 
mówił ks. prałat Lenkiewicz, Wspaniałą 
mowę jego zamieściliśmy w numerze po- 
rannym. 

Po przemówieniu ks. prałata Lenkiewi- 
cza, stanął na trybunie prezes Związku soko- 
lego dr. Ksawery Fiszer i przemówił w te 
słowa: 

` Wielki, niezapomniany nigdy dzień za- 
świtał sokolstwu polskiemu. Pod wrażeniem 
chwili takiej, nie codziennej, takiej uroczystej, 


c 


— Przeciwnie! rad będę z kompana, 
bom sam tu jest, a o Bf nie mam... 

Nim jednak mógł o szklenicę wina po- 
prosić, a po dawno niewidzianej izbie roz- 
patrzeć się, otoczono go zewsząd i pytać 
poczęto o różne szczegóły niebywałego od- 
dawna wypadku. Jedni dziwowali się, ażeby 
duch nieczysty mógł się bogobojnym zakon- 
nikom pokazać, ale zwolennicy „nowinek“ 
asumpt z tego wzięli do drwinek z katoli- 
ków prawych, i żarty niegodne w strunę 
brata Ruperta ciskać jęli. 

— Lente, lente — odezwał się brat Ru- 
pert do zarażeńców onych, a wiedząc od 
Jaśka Firleja, że ojciec Lismmanin Lutra się 


imał, tak prawił: 


— Waszmość państwo nie wydrwiwajcie 
z zakonników reguły świętego Franciszka, 
ani z wiadomego wypadku nie wnioskujcie, 
że oni z djabłem do czynienia mają, bo je- 
żeli bies w świętym naszym klasztorze po- 
jawii się, (czemu nie zaprzeczam) to jeno 
dlatego, iż on tam zwącha: juchtową skórę 
butów luterskich. 
| — Co? co? — ozwali się nowinkarze— 
i niejeden z nich miał ochotę szklenicą w łeb 
trzasnąć brata Ruperta, ale papieżnicy nie do- 
puścili do ekscesu, jeno słuchać dalszych wy- 
wodów kazali. b 
| Tedy brat Rupert tak dalej ciągnął: | 
— Nie, co? co? — pytajcie waszmość 
panowie,  odpowiedźcie mi raczej, komu to 
bies on pokazał się: czy mnie, czy jakiemu- 
bądź innemu bratu?... 
(C. d. n.). 


Sprowadzić można przez wszystkie apteki, droguerje 


i lepsze sklepy lub wprost 


z £aboratorjńm chem.-qosmet. „Aesculap we Cwowie 
Pasaż Hausrhaną za nadesł, 70 h. franko też w markach. 


E. paz" = 


nie dziw, że wielka rzesza sokola zwraca się 
myślą do zaczątków swoich, do przyczyn, 
które powołały Sokolstwo : polskie do życia, 
do warunków, które towarzyszyły jego Toz- 
wojowi, do głębi swej duszy, ażali docho- 
wało wiary hasłom, którym służyć ślu- 
bowało ! Dei w 

Urodziło się z bolų serdecznego narodu 
polskiego, po upadku „powstania styeznio- 
wego, a poczęła je odruchowa , konieczność 
organizmu zdrowego i żywotnego otrząśnię- 
cia się z wielkiego zawodu, że „z błękitu sto 
słońc nie spadło wrogom na znak* — i że 
znikąd nie pospieszono z pomacą skuteczną 
szermierzowi „za naszą i waszągzwolność". 

Wypiastowała je i towarzyszy rozwo- 
jowi jego i wzrostowi stale potężniejąca świa- 
domość, że potrzeba nam wiele, bardzo 
wiele zdrowia. 

Potrzeba nam zdrowia, nietyiko tego, 
które jest objawem prawidłowych i harmo- 
nijnych funkcyj organizmu, ale tego i bardziej 
tego, które steszcza się w posłuchu oby- 
watelskim, w poczuciu praw i obo- 
wiązków człowieczych i narodowych, w 
rozumieniu potęgi łączności w „pracy dla 
celu wielkiego i wszystkim nam drogiego, w 
szczerem i czynnem hołdowaniu zasadzie 
jedności i braterstwa synów jednej, 
wielkiej, chwilowo nieszczęśliwej królowej- 
matki! 


Dla takiego programu swej działalności 
nie ogiądało się Sokolstwo polskie za hasłami 
zkądinąd zapożyczonymi; znalazło je w skarb- 
nicy dziejowej, w sercu i w Kultyrzę. narodu 
swojego — gotowe! 

Z pogodnej lutni śpiewaka z Czarnolasu 
przemówiło do niego jak promień słoneczny, 
powszechnie znane, a tak małe cenione wo- 
łanie: „szlachetne zdrowie, nikt się, nie dowie, 
jako smakujesz, aż się zepsujesz*y , wołaniu 
temu dała szeroki podkład tułacza pieśń z nad 
Sekwany „ojczyzno moja! ty jesteś jak zdro- 
wie, ile trzeba cię cenić, ten tyłko się dowie, 
kto cię utracił“; nareszcie obydwom tym wo- 
łaniom wskazały kierunek słowa „przysięgi na 
rynku krakowskim i żywy czyn na polach 
racławickich wielkiego obywatela i wodza! 

Takie oto trzy wezwania złały się w je- 
den rozkaz dła Sokolstwa polskiego, rozkaz 
krótki, a starczący na pracę wielu pokoleń, 
rozkaz: zdrowie wszystkich Polaków — dla 
dobra Ojczyzny! 

Rozkazowi temu poddaliśmy się przed 
trzydziestu sześciu laty tworząc szczupłą gar- 
stkę. Rozkazu tego słucha dziś w dwóch 
bratnich związkach blisko 200 gniazd soko- 
lich z liczbą członków wynoszącą prawie 15 
tysięcy. W naszych prawnych i społecznych 
warunkach bytu i rozwoju cyfry te są nieza- 
wodnie poważne, ale jakże one zrikome i 
drobne wobec liczby Polaków ! 

Dlatego też nie uważamy zlotu dzisiej- 
szego za koronę działalności naszej. Jest on 
tylko przeglądem dorobku w ciągu dziesięcio- 
lecia pracy związku naszego, tylko etapem, a 
da Bóg, może chwilą zwrotną w dotychcza- 
sowym kierunku i napięciu tej pracy. 

Dziś, przed chwilą stworzyliśmy zawią- 
zek funduszu imienia Tadeusza Kośchiszki 
dla popierania słabszych gniazd<kresowych i 
włościańskich; od dzisiaj obok szczytnego» 
wezwania: „wyżej!*, skierowanego dą Sokol- 
stwa na boisku wystawowem, Będzie pobu- 
dzać nas do pracy idące z boiska kościuszko- 
wskiego wezwanie: „głębiej!*. .  - 

Chcemy, aby Sokolstwo polskie, które 
dziś liczy kilkanaście tysięcy członków, mo- 
gło w niedługim czasie powiedzieć 'o sobie: 
nazywam się miljon! 

Miljon — to nie utopia, to możliwy wy- 
nik obrachunku zbliżonego do prawdy. 

Dziś każdego roku w Salach i na bo- 
iskach naszych kilkadziesiąt tysięcy dziatwy 
polskiej wydziera się anemji, gnuśności, char- 
łactwu i bezmyślności Ta dziatwa — to do- 
rost nasz, to następcy nasi! 

Z drugiej strony organizacja nasza po- 
służyła za wzór innym, bardzo już zasłużo- 
nym czynnikom odrodzenia narodowego, a 
hasła nasze karności, łączności i braterstwa, 
znajdują wszędzie odzew Szczery i skuteczny, 
gdzie rozchodzi się o obronę posterunków 
narodowych. Ci działacze -narodowi — to 
sojusznicy nasi, to Sokoły, może nie z imie- 
nia, ale z zasad. 

A wreszcie szeregi nasze przystępne dla 
każdego Polaka. Stoimy zasadniczo z dla od 
wszelkiej walki stronnictw, od brania udziału 


- w zawierusze zatargów politycznych, 


Nie byliśmy i nie będziemy na niczyim 
żołdzie; stużymy narodowi i jego przyszłości 
i tylko wielka, szczęśliwa przyszłość narodu 
polskiego celem naszym. aan tmi 

„Niech mi woino będzie u"stóp” qłtarza, 
od którego przez usta czcigodnego kapłana- 
patrjoty spłynęło na nas błogosławieństwo 
Boże, złożyć przyrzeczenie dalszej, świadófhej 
pracy dla Ojczyzny. Ona i tylko Ona panią 
i władczynią naszą. Jej i tylko, jej służyć 
chcemy i będziemy.. 20, g 

Tak nam dopomóż Bóg!“ 

Dalej złożył mowca podziękowanie re- 
prezentacji kraju, reprezentacji m. Lwowa, óraz 
do rąk jej reprezentacjom innych gmin, za 
opiekę moralną i materjalną, a zakończył 
temi słowy: i e! 

Następnie imieniem kraju przemówił za- 
stępca marszałka krajowego dr. Tadeftsz 
Pilat. dank | 

' Mowa dra T. Piłata. . - 

Podziękowanie, jakie szanowiy. mowca 
złożył reprezentacji kraju za stałe popieranie 
związków gimnastycznych, a przedewszystkiem 
Sokołstwa polskiego, zniewala mnie do $d- 
powiedzi imieniem wydziału krajowego, któ- 
remu obecnie mam zaszczyt przewodniczyć. 

Odpowiedź moja nie może być inną, » 
szczerem i serdecznem podziękowaniem 
kolstwu krajowemu za ochotne, a bezintęge- 
sowne spełnianie zadań publicznego doba. 
Rozwijając przez ćwiczenia zdrowie, zręcz 
i siły, pomagając w wychowaniu dziel 


szych młodych pokoleń, wytwarzając p$- 
stawę dla straży ochotniczych ogniowykh, 


związki te spełniają ważne zadanie publiczńej 
administracji, a spełniają je w sposób, “iw 
którym żadna urzędowa organizgkia tnie po- 
trafi ich zastąpić. 


Czapki 


Za to już-należy im się słusznie podzię- 
kowanie i poparcie. 

Jednakże znaczenie i wpływ tych zwią- 
zków, a zatem słuszny tytuł do wdzięczności 
i poparcia ze strony reprezentacji kraju, się- 
gają daleko ;dalej i głębiej, w sferę umysło- 
wą i moralną. Hart ducha wyrabiać, poczu- 
cie łączności budzić i wzmacniać ludzi wszel- 
kich zawódów i warstw społecznych, jedno- 
czyć dła wspólnego idealnego cclu, podnosić 
ich duchowo i moralnie i samą już siłą zwią- 
zku i pielęgnowanymi w nim ideałami, oto 
zadania, za których spełnianie każde społe- 
czeństwo musi być wdzięcznem — a cóż do- 
piero społeczeństwo nasze, cóż dopiero nasz 
naród w dzisiejszem swem położeniu! 

Taka praca, to istotna pomoc w doda- 
tniej budowie społecznej ; taka praca, to stwa- 
rzanie pedstawy dla wzmocnienia i odrodze- 
nia narodowego. 

Cześć zatem związkom Sokolim za to, że 
tę pracę podjęły i prowadzą, cześć im i za 
to, że sprowadziły nam na tę piękną uroczy- 
stość liczne zastępy na których widok serca 
rosną i. dusza Się raduje — zastępy całego 
kraju, braci z innych ziem polskich i miłych 
gości z innych krajów słowiańskich. ln 
wszystkim cześć i sława, a związkom soko- 
lim raz jeszcze podziękowanie i życzenia naj- 
pomyślniejszego rozwoju! Niech rosną w 
liczbę i siłę na pożytek kraju i narodu. 

Imieniem stolicy przemówił prezydent 
miasta dr. Godzimir Małachowski. 


Mowa dra Małachowskiego. 


Na uprzejme słowa podzięki pod adre- 
sem reprezentacji miejskiej, pozwolę sobie 
kilka słów odpowiedzieć. Wszystko, co do- 
bre, pożyteczne i szlachetne zasługuje na 
poparcie i uznanie, a im co ma Szerszy za- 
kres, tem szersza należy mu się pomoc. 

Idea, której służycie dzielni druhowie, 
jest szeroką istotnie, gdyż obejmuje ona 
zdrowie -fizyczne i zdrowie moraine wszyst- 
kich najszerszych warstw w narodzie, przy- 
czynia się do wyrobienia solidarności i kar- 


"ności narodowej i w najlepiej pojęty sposób 


służy narodowej idei demokratycznej. 

Jak sokół szybując wysoko, nie patrzy 
na mniejsze, bliższe punkty, ale bystrem 
swojem okiem ogarnia horyzont cały, tak i 
wy, wolni od wszelkiej partyjnej drobiazgo- 
wości, od zawiści i małostkowych osobistych 
animozji i ambicji, macie przed sobą jeden 
wielki cel, w który wpatrzeni, idziecie na- 
przód zawsze wyżej. 

A postępując tak jeden obok drugiego, 
ramię przy ramieniu, dajecie całemu  społe- 
czeństwu chwalebny przykład, jak piękne re- 
zultaty wydaje praca, oparta na skupieniu 
sił, którego narodowi naszemu tak bardzo 
potrzeba! 

„Dlatego też Rada stolicy kraju zawsze 
ochoczo i serdecznie popiera i popierać bę- 
dzie wasze cele, jak je popiera społeczeń- 
stwo nasze całe. Odwdzięczacie się zaś jej 
hojnie za to, pracując szczerze i gorliwie 
nad rozwojem Sokolstwa polskiego, 

Dzięki więc wam za to dzielni praco- 
wnicy na tem wdzięcznem polu fizycznego i 
moralnego odrodzenia narodowego, — wdzię- 
czność wam wyrażam imieniem stolicy kraju 
i całego obywatelstwa tego grodu. 
+- Niech. się rozwija, niech się rozrasta i 
pótężnieje, niech coraz Szersze zatacza kręgi 
Sokolstwo nasze, niech się wznosi coraz wy- 
żej — niech się łączy z pobratymczymi so- 
kołami słowiańskich naszych braci, drogich 
gości z Czech, Morawy i Chorwacji, którym 
raz jeszcze serdecznie dziękuję za tak liczne 
przybycie do naszego grodu, niech wycho- 
wuje coraz liczniejsze i coraz silniejsze za- 
stępy zdrowego: młodszego pokolenia, tej 
przyszłości kaźdego narodu. 

Jak słusznie bowiem przedwczoraj po- 
wiedział reprezentant czeskiego narodu, w sile 
swoboda, a swobodę zdobywa się siłą! 

Kończę więc życzeniem: Niech Bóg bło- 
gosławi i łaską swą wspomaga pożyteczną, 
doniosłą waszą pracę na chlubę, pożytek i 
obronę naszej Ojczyzny. 

Dar Sokolic dla sztandaru. 

Gdy się skończyły już mowy uroczyste 
do prezesa Związku p. Fiszera, przystąpiła 
przewodnicząca Sokolic lwowskich panna He- 
lena Bilińska, a witając go krótkiem prze- 
mówieniem i składając na jego ręce życzenia 
dla całego Sokolstwa — złożyła mu podarek 
o Sokolic, szarfę o kolorach narodowych z 
napisem: „Związkowi Sokolstwa polskiego — 
od polskich Sokolic 286 1903.* Druh pre- 
zes serdecznie, dziękował za ten dar ho- 
norowy. 

| Pochód. 

Podczas pochodu drużyny sokolej przed 
pomnikiem Sobieskiego ustawiła się Rada 
miejska z prezydentem drem Małachowskim 
na czele i przed nimi przedefilowały oddziały 
sokole, witane okrzykami i odpowiadające 
gromkimi okrzykami. 

Przed pomnikiem Ujejskiego zebrało się 
kilkuset Sokołów. Przeważnie byli to człon- 
kowie drużyn prowincjonalnych. Chwilę stali 
w milczeniu, potem zaś ze wszystkich piersi 
zabrzmiała pieśń: „Z dymem pożarów.* Pu- 
bliczność przyłączyła się do Sokołów, zaś 
czescy Sokoli, stojąc opodal z odkrytemi gło- 
wami przysłuchiwali się tonom pieśni z wiel- 
kiem nabożeństwem. Pieśń ta zdawała się ro- 
bić na nich wielkie wrażenie. 

Młodzież gimnazjalna w pochodzie. 

Prawdziwą niespodzianką — a nad wy- 
raz miłą — sprawiła Sokolstwu i publiczności 
młodzież polska szkół średnich. Zapowie- 
dziany Zlot Sokołów nie dał spokoju naszym 
chłopcom. Koniecznie pragnęli zaznaczyć swój 
współudział w hołdzie dla idei sokolej i po- 
dobno od paru tygodni naradzali się nad 
tem w — głębokiej tajemnicy... 

I powiodło się — dzielnym chłopakom ! 
To, co Lwów widział wczoraj, było taką 
radością i rozrzewnieniem, że niedziwno, iż 
obok wrażeń ze Zlotu, stało się najmilszem 
wspomnieniem dwóch dni ubiegłych. 

Kiedy zastępy sokole Szykowały się na 
boisku do pochodu przez miasto, naraz wy- 
sypalo się na ulicy z poza boiska całe mro- 
wie mundurków. Młódź uczyniła szpaler po 
obu stronach ulicy, szpaler, który objął całą 


-+ 


åsar iN 


KKK S o CSR z dnia L lipca 1603 r. 


długość 4-tysięcznego korowodu sokolego 


i przez cały cżas pochodu szła po obu stro- | 


nach szeregów; 'utrzymując porządek. Ale nie- 
dość na tem! :.Bczpośrednio po korowodzie 
sokolim, tuż za zoddziałem Sokołów konnych, 
zamykających ' pochód, wysunął się nagle 
nowy korowód, który Szedł za Sokołami. Na 
czele jechał na dzieinym koniku młody chłop- 
czyna w mundurku szkolnym z.odznaką na- 
czelnika, a z! minką — hetmana... Za nim 
pod wodzą setników, czy dziesiętników, po- 
stępowały oddziały realistów i gimnazjalistów 
w mundurkach, o minach junackich, a szły i 
szły bez końca! Publiczność, zalegająca ulice, 
okna i balkony, nie posiadała się z radości i 
rozrzewnienia. „Brawo, chłopcy!* „Czołem 
młodzi !* — wołano dokoła, a na młode główki 
sypał się deszcz kwiatów... 

„To nasze dzieci! — wołano. „Na zdar 
hochy (chłopaki) polske! polskim studentom !“ 
— powtarzali Czesi. — I tu dzieci nasze do- 
brze się spisały! 

Ojciec Anioł. 


Z niezapomnianych, a podniosżych obra- 
zów uroczystego pochodu niewątpliwie jednym 
z najpiękniejszych był widok, jaki przedsta- 
wiało czoło drużyny krakowskiej. 

Chorąży krakowskiego Sokoła niósł sztan- 
dar, obok którego postępowali: z jednej stro- 
ny włościanin w stroju krakowskim, typowy 
Krakus, Ptak nazwiskiem, a naczełnik Sokoła 
włościańskiego w Bieńczycach, z drugiej zaś 
— poważny z czarną brodą, młody, o szla- 
chetnych rysach oblicza ksiądz, Kapucyn, O. 
Anioł. 

Widok poważnego zakonnika w pocho- 
dzie sokolim sprawiał niewysłowione wraże- 
nie. Ze czcią i z zachwytem spoglądano na 
tego kapłana, który z odznaką sokolą kroczył 
przy sokolim znaku... Przypominały się po- 
staci Kordeckich, Marków, Maćkiewiczów, 
przypominały się dzieje zakonów naszych 
w Polsce, patriotyzm i poświęcenie ducho- 
wieństwa polskiego, które zawsze stawało 
w szeregu z narodem... Skarbem narodu są 
jego świątynie i ołtarze, a chlubą jego ka- 
płani! 

Ojciec Anioł jest postacią, znaną za- 
szczytnie i umifowaną w społeczeństwie. 

W Krakowie nazywają go popularnie 
„kapelanem* Sokoła, ale jest on właściwie 
kapelanem wszelkiej pracy narodowej. Znają 
go wszyscy, a zwłaszcza włościanie nasi 


z powiatów wschodnich, których wycieczki 
zazwyczaj przyjmuje w Krakowie i — jak 
nikt — umie przemawać, iście złotousty ka- 


znodzieja i mówca. 

Takim kapłanom cześć! 

Przyjęcie w gmachu Sokoła. 

Bezpośrednio [o uroczystym pochodzie 
przez miasto zaproszono Wielkopolan, Cze- 
chów i Chorwatów do sali Sokoła, gdzie 
członkowie komisji gospodarczej podejmowali 
ich śniadaniem. Trzeba widzieć naocznie taką 
obozową biesiadę, ażeby mieć pojęcie o chao- 
tycznym gwarze, wybuchach na cześć wzaje- 
mną i braterstwo. 

Gościnni gospodarze przyjmowali rzeszę, 
zapraszając do picia i jedzenia, co zresztą nie 
było zbyt trudnem, wiara bowiem, po znuże- 
niu w długim pochodzie, nie grzeszyła wstrze- 
miężliwością. Wśród wesołej ochoty spędzo- 
no tutaj godzinę czasu, poczem uczestnicy ro- 
zeszli się na kwatery. 


Owacja dla naczelnika Durskiego. 


Po ćwiczeniach na boisku, Sokoli zgoto- 
wali druhowi Antoniemu Durskiemu, jednemu 
z założycieli i naczelnikowi „Sokoła* iwo- 
wskiego, wielką owację. Wznosząc na jego 
cześć okrzyki, porwali go Sokoli na barki 
i wynieśli na środek boiska. Chłopi bień- 
czyccy ugrupowali się z lancami w dłoni do- 
koła niosących naczelnika i tak wśród grzmią- 
cych okrzyków publiczności i salw oklasków, 
obnoszono go po boisku, a następnie zanie- 
siono do szatni. Publiczność brała żywy 
udział w tej owacji. Druh Durski ze łzami 
w oczach dziękował za te szczere dowody 
uznania i sympatii. 

Z teatru ludowego. 

Podczas drugiego aktu nowej sztuki 
„Belweder* Bolesławicza, granej wczoraj w 
teatrze ludowym, zjawili się na przedstawie- 
niu Sokoli Poznańscy z swoim- prezesem 
druhem Teofilem Preissem na czele, powi- 
tani u wejścia przez delegację teatru i pre- 
zesa Bolesławicza, reprezentanta rady miej- 
skiej p. Chołodeckiego i współpracowniczkę 
prasy poznańskiej i tutejszej Annę hr. Łu- 
bieńską. Orkiestra 15 pułku zagrała marsz So- 
kołów, a licznie zgromadzona publiczność po 
zaintonowaniu „leszcze Polska nie zginęła", 
zgotowała im gorącą owację. 

Odjazd Sokołów. 


Wczoraj wieczorem kilka pociągów zabrało 
ze Lwowa zastępy Sokolstwa, którzy udziałem 
swym podnieśli znaczenie święta narodowego. 
Na pożegnanie ich wyruszyło na dworzec 
kilkuset miejscowych Sokołów. Po godz. 12 
w nocy wyjechali Czesi. Zgotowano im entu- 
zjastyczne pożegnanie. już pociąg opuścił 
stację, a jeszcze dłuższą chwilę odbijało się 
echo okrzyków „Na zdar!“ i „Czołem!*, 

Wyjechała też wczoraj część Wielkopo- 
łan, reszta pozostała jeszcze we Lwowie 
i dziś wieczorem będą na przyjęciu w Kole 
literackiem. 
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Tak minęły piękne dni uroczystości zlo- 
towej, minęły poważnie, wspaniale, bez ża- 
dnego dysonansu, pozostawiając po sobie 
w sercach wszystkich niezatarte wspomnienie. 
Tak wielkiej, składnej uroczystości Lwów nie 
widział, a każdy z podziwem patrzył na ty- 
siączne tłumy, które zapełniły boisko i wzgó- 
rza okoliczne i pomimo deszczu ulewnego 
nie ruszały z miejsc swych aż do ukończenia 
ćwiczeń. Widok ten wspaniałością swa mu- 
siał na każdego wywrzeć wrażenie. 

Okna domów szczelnie były pokryte kart- 
kami sokolemi, wiele domów było wspaniale 
dekorowanych. Ćzesi, którzy po raz pierwszy 


, widzieli nalepiagie kartek zamiast iluminacji, 


byli tem zdziwieni, a nowość ta. się im tak 
podobała, iż mówili, że i u siebie muszą ją 
wprowadzić. = 

Pochodowi 'przypatrywały się nieprzeli- 
czone tłumy, a ze wszystkich prawie okien 


jedwabne, płócienne i wełniane do podróży i sportowe 


Rękawiezki angieiskie skórzane i niciane i 
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Hełmy angielskie, korkowe i płócienne 


Sypano na maszertijących Sokołów ` kwiaty. | tarcz stałych na odległość 80 kroków o 


Kwiatów było tyle, że gdy się naprzykiad Od 
dawnej strażnicy pożarnej patrzyło wylicę 
Łyczakowską, to się widziało deszcz kwiatów 
bezustannie padających z jednej i z drugi€i 
strony ulicy. Najlepszym dowodem, ile kwiaè 
tów zużyto, jest to, iż wczoraj u ogrodników 
kwiatów absolutnie dostać nie można było. 
Przyjęcia na prowincii. 

Jarosław. Na powitanie przejeźdżających 
przez Jarosław drużyn sokolich 27 bm. po po- 
łudniu, pospieszyli na peron dworca burmistrz 
miasta, wiel członków rady miejskiej, urzędni- 
ków państwowych i autonomicznych, studenci 
szkóż średnich i setki publiczności. Entuzjasty- 
cznie pozdrawiono szczególnie Wielkopolan, 
Czechów, Chorwatów i Słoweńcow; w czasie 
krótkiego postoju wrzucano im kwiaty do wa- 
gonów, a chór studentów śpiewał na dworcu 
pieśni narodowe. Mimo, że plakatami wezwano 
tylko publiczność polską do przybycia na dwo- 
rzec, stawili się do apelu wszyscy bez różnicy 
narodowości i wyznania i tym sposobem za- 
manifestowali zgodność i jedność mieszkańców. 
Szczególnie licznie przybyli Czesi i Morawianie, 
gdyż sporo ich mamy w garnizonie wojsko- 
wym. 

Radymno. Dnia 27 czerwca było u nas 
huczno i gwarno. Sokoli wybierający się na zlot 
do Lwowa zgromadzili się w ratuszu wraz z ca- 
łym korpusem straży ochotniczej pożarnej i dzia- 
twą. ćwiczącą w tutejszym Sokole, ubraną w 
mundurki; zbliżone do sokolich. Przy odgłosie 
muzyki udali się następnie wszyscy pochodem 
na dworzec kolejowy, skąd zwykłym pociągiem 
Sokoli nasi w liczbie 25 o godzinie 3 popołu- 
dniu odjechali do Lwowa. Straż pożarna z za- 
stępcą naczelnika Mateuszem Popkiewiczem na 
czele, dzieciaki umundurowane pod nadzo- 
rem i komendą unmundurowanego druha Hen- 
ryka Knotra, prezes Sokoła dr. Michał Gruszka, 
mieszczanin druh Marcin Popkiewicz w polskim 
stroju, wielu innych druhów z odznakami so- 
kolemi, burmistrz miasta p. Marceli Świechow- 
ski, radca sądu p. Justyn Rzepecki, duchowień- 
stwo, kierownik szkoły p. Piramowicz wraz z 
nauczycielstwem i bardzo dużo maluczkich i do- 
rosłych mieszkańców naszego miasta bez ró- 
żnicy na stanowisko i obrządek zostało na dwor- 
cu kolejowym, ażeby powitać przejeżdżających 
na zlot do Lwowa braci i druhów Wielkopolan, 
Krakowian, Chorwatów, Czechów i innych. 

Z chwilą, kiedy który z pociągów z miłymi 
gośćmi nadjeżdżał, dawano salwy możdzierzowe, 
muzyka grała polskie i czeskie patrjotyczne 
hymny i marsze, a zgromadzeni z pełnych piersi 
witali i wznosili okrzyki na cześć braci naszych, 
którzy również odpowiadali nam wyrazem po- 
dzięki. Rozrzewniający był widok, kiedy pod- 
czas przystanku kilkuminutowego, nasi bracia 
z pod zaboru pruskiego i inni druhowie pory- 
wali dzieci w mundurkach kornie i w należy- 
tym szyku stojące i na rękach obnosili wzdłuż 
pociągu, aby okazać wszystkim jako małych 
patrjotów polskich, którzy są już dziś przygoto- 
wywani, ażeby w przyszłości zastąpić ojczyźnie 
swych ojców. 

Niesione dzieci, kłaniając się rogatywkami 
wołały: „Niech żyje Polska, niech żyją Wielko- 
polanie, Czesi i Chorwaci, niech żyje Sokol- 
stwo!* Niejedna rzewna łza padła na ten wi- 
dok, płakali starcy, płakali młodzi, mężczyźni 
i kobiety, lecz był to płacz i radość zarazem 
W tej właśnie chwili i na taki widok z wielu 
piersi wyrwał się głos: „Jeszcze Polska nie 
zginęła !“ 

Jeden z poważnych druhów czeskich, na 
powitanie ze strony naszych druhów, przemó 
wił w krótkich lecz dobitnych słowach i z naj- 
większą werwą, iż Czesi przyjechali do Polski, 
ażeby bliżej zapoznać i złączyć się ścisłym wę- 
złem przyjaźni z braćmi Polakami, że gdy my 
Słowianie złączymy się i pracować będzicmy 
zgodnie i w jedności dia ojczyzny naszej, to 
nie potrzebujemy obawiać się najzaciętszego 
wroga, bo współnie zgnieciemy go i zakończył 
wyrazami: „Niech żyje Polska!“ Na to dziatwa 
sokola i kikaset głosów publiczności odpowie- 
działo: „Niech żyją Czesi, niech żyje jedność 
i zgoda!“. — Po serdecznem pożegnaniu, dru- 
howie podążyli na miejsce przeznaczenia, ażeby 
posilić się na duchu i ciele dla dalszej pracy 
i idei: 

(Telegram „Dziennika Polskiego"). 

Kraków. (Tel. pryw.) Dziś rano w 
powrocie ze Lwowa, przybyli tu czescy So- 
koli. Po przywitaniu na dworcu udali się do 
miasta, które zwiedzali, podzieleni na grupy. 
Główny zastęp Czechów zatrzymał się tu 
kilka godzin. Przedpołudniem o godzinie 11 
wrócili Sokoli okręgu krakowskiego. Czekała 
na nich muzyka. Z dworca ulicą Florjańską, 
rynkiem podążyli Sokoli krakowscy do so- 
kolni. 
mma 


KRONIKA. 


Łwótw 30 czerwca. 
Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota + 18%R. Wypogadza się. 
Wiadomości osobiste. Prezydent sądu 
krajowego, dr. Tchorznicki, wyjechał ze 
Lwowa i wraca 13 lipca. Zastępstwo objął wi- 


ceprezydent dr. Dylewski. A 


% Julja z Dunikowskich Bałabanowa, 
wdowa po starszym radcy skarbowym i radnym 
miasta Lwowa, zmarła dnia 30 czerwca rb. 
w 65.roku życia. Była to wielkich cnót nie- 
wiasta, gorąca patrjotka, wzorowa żona i matka, 
Osierociła 3 synów: Stanisława, naczelnika po- 
czty, Józefa, profesora i Wincentego, adwokata 
krajowego, oraz trzy córki: Marję Halską, Ja- 
dwigę Czarnikową i Zofję Tyszkowską. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 lipca rb. 
o godzinie 4 popołudniu, z domu żałoby przy 
ul. Piekarskiej l. 28. Cześć Jej pamięci. 

Zjazd łowiecki. Jutro o godzinie 10 rano 
odbędzie się w sali gmachu kraj. dyrekcji skar- 
bu walne zgromadzenie członków gal. tow. ło- 
wieckiego. Ze sprawozdania, przedłożonego 
członkom dowiadujemy się, że towarzystwo roz- 
wija się nader pomyślnie, i położyło około pod- 
niesienia łowiectwa w kraju naszym, tej ważnej 
gałęzi gospodarstwa niespożyte zasługi. 

Po południu odbędzie się na strzelnicy 
miejskiej popisowe strzelanie z następującym 
programem: 1 strzelanie z pistoletów na 25 
kroków o trzy nagrody. 2 strzelanie kulami do 


W", 


Alaren 
i , we Lwowie 


“u plac Halicki L 14 (obok Banku hipotecznego) 


U 


agrody. 4 strzelanie kulami do vtarcz ruc 
ych (dzika) o trzy nagrody. 5 strzelanie 
tarcz ruchomych (lisa) o trzy nagrody. G strzó 
lanie do kul szklanych o trzy nagrody. 
Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Dzie- 
„Kanem, wydziału filozoficznego wybrano prof. 
Ura Schramma delegatami do senatu prof. dra 
Czerny. Mziekanem - wydziału medycznego dra 
Browicz, ólelegatem do senatu dr. Reiss. 
= Zgźbłoną na raucie w ratuszu 
w nieóztelę żłotą branzoletkę, może właściciel- 
ka odebrać wybiurze prezydjum magistratu. 
Straszne inorderstwo. Do przemyskich 
więzień śledczych odstawiono siediniu spraw- 
ców morderstwa fQopełnionego przed trzema 


- tygodniami na osobie leśnego pod Radymnem. 


Między uwięzionymi Ynajduje się 12-letni pa- 
stuch, który leśnemu już po śmierci wydłubał 
kozikiem oczy. 

Z naszych zdrojowisk. Pierwsze lista 
gości, przybyłych do zakładu zdrojowo w: l w o- 
niczu w czasie od 15 maja do 20 czerwca 
br. wykazuje 420 rodzin, a 925 osób. 

Według ostatniej listy w nuwerze 8 Kry- 
nica przybyło od dnia 18—24 czerwca do 
Krynicy 252 rodzin (337 osób). Wraz z po- 
przednio wykazanymi, bawi w Krynicy 1013 
osób (745 rodzin) 

Zapis. Zmarły w Żytomierzu śp. Jozef Ni- 
życki, zapisał cały swój majątek, wynoszą oko- 
ło 70 tysięcy rubli na stypendja gimsazjalne i 
uniwersyteckie dła młodzieży polskiej wyznania 
katolickiego. Obdarowane zostały uniwersytety : 
warszawski, krakowski i lwowski, oraz gimna- 
w Żytomierzu. 

ołnierze zamordowali robotnika. W so- 
botę rano znaleziono na torze wiedeńskiej kolei 
obwodowej, w pobliżu Schoenbrunu, bezprzy- 
tomnie leżącego robotnika. Robotnik ów, ciężko 
pokaleczony, gdy go przeniesiono do szpitala 
i gdy odzyskał na chwilę przytomność, zeznał, 
że się nazywa Tucena, że zabawiał się w nocy 
z trzema żołnierzami w pewnym szynku koło 
Schoenbrunu i że wskutek zbytnich libacyj za- 
snął przy stole. Wówczas to napadli nań  żoł- 
nierze, poranili szablami i sądząc, że już nie 
żyje, wywlekli z szynkowni i przez mur kole- 
jowy na tor przerzucili Tucena zmarł w kilka 
godzin po złożeniu powyższych zeznań, policja 
zaś idąc za wskazanym śladem, stwierdziła je- 
szcze tego samego dnia, że zbrodni dokonało 
trzech żołnierzy z 11 pułku dragonów. Areszto- 
wani zeznali, że istotnie zabawiali się w szynku 
z Tuceną i że w trakcie rozmowy poczynili mu 
rozmaite zwierzenia co do maltretowania żoł- 
nierzy ich pułku przez przełożonych, a nawet 
— na żądanie Tuceny, który chciał tę sprawę 
ogłosić w pismach robotniczych — spisali 
swoje spostrzeżenia i opatrzywszy podpisami, 
wręczyli je jemu, aby w. danym razie można 
ich powołać na świadków. Po pewnym czasie, 
zastanowiwszy się nad skutkami, jakie dla nich 
tego rodzaju pisemne oświadczenie pociągnąć 
może, pożałowali swego kroku i zażądali od 
Tuceny zwrotu dokumentu, on jednak katego- 
rycznie żądaniu temu odmówił. Przyszło z tego 
powodu do kłótni, w czasie której dobyli szabel 
i uderzyli niemi na oponenta. Po spełnieniu 
krwawego czynu, ogarnął ich lęk przed karą, 
więc rzucili Tucenę — o którym sądzili, iż już 
nie żyje, na plant kolejowy, aby, gdy rozje- 
chany zostanie przez pociąg, sądzono, że po- 
pełnił samobójstwo. Z powodu spóźnionej pory 
nie kursowały już jednak pociągi kolei obwo- 


dowej i tylko maszyna, którą z toru na tor 
przesuwano, potrąciła pokrywą tłoków, leżące 
tuż obok szyn ciało, raniąc je lekko. Temu 


przypadkowi nałeży też 
zbrodni. Znamiennyim jest fakt, że kieszenie 
ubrania Tuceny znaleziono wywrócone, co 
wskazywałoby, że mordercy obrabowali swoją 
ofiarę; żołnierze twierdzą natomiast, że wpra- 
wdzie przeszukiwali kieszenie robotnika, jedna- 
kowoż tylko w celu zabrania komprormitującego 
ich dokumentu. Sprawa cała wywołała w Wie- 
dniu wielkie wrażenie, a władze gorliwie pro- 
wadzą śledztwo. 


Z kraju. 


Brody. (Pożar). Dnia 29 czerwca o go- 
dzinie 8 wieczorem wybuchł groźny pożar w 
kamienicy parterowe) Halberthala na placu 
Zamkowym. Akcją ratunkową w nieobecno- 
ści wielu członków ochotniczej straży pożarnej, 
którzy ze swoiin naczelnikiem wicedyrektorem 
gimnazjalnym p. Kuczerą jako Sokoli opuścili 
chwilowo swoje gniazdo odleciawszy do swo- 
ich druhów do Lwowa i zostawili w ochotni- 
czej straży pożarnej lukę, zajmowało sięw zna 
cznej mierze pogotowie wojskowe pod komen- 
dą niezinordowanego zawsze nadporucznika 
bataljonu strzelców p. Musiła, tak, że udało 
rozhukany żywioł ograniczyć na jeden dg 
mieszkalny, a nie dopuścić go do magazyn 
przepełnionych piórami, szczecią i kłakami. G 
by się do nich wrogi niszczyciel był do 
opustoszenie mogłoby przybrać znaczne rozm/ś 
ry. Nareszcie nazajutrz o godzinie 5 niekom 
pletnej straży pożarnej po największem wysile 
niu wespół z wojskiem udało się zupełnie ogi 
poskromić. 

Złoczów. (Ucieczka z więzienia). Dn 
22 bm. po odpokutowaniu kary dostawiono d 
policji miejskiej 5 wychowanków zakładu kal 
nego celem wyprawienia ich do przynależnyg 
gmin. Widocznie sprzykrzyło się im dalsze 
czekiwanie, gdyż w nocy dnia 23 wyłamali mt 
w aresztach policyjnych i wydostali się na wą- 
nosé, 2 z nich zdołała policja pochwycić, trz 
zaś udało się uniknąć pościgu. 

(Schwytanie złodzieja). Dnia 22 bm. 
odpokutowaniu 4 miesięcznego aresztu w! 
szczony został na wolrtyg, więzień z tarne 
skiego powiatu, Bereza. 
w fundusze na dalszą podróż, rozpoczął 
samngo dnia praktykę złodziejską w tu 
szkołe wydziałowej. Dostawszy się za 
wyrobionych w Złoczowie witrychów 
celarji szkoły, a spłoszony przez dyr. p. 
wyskoczył oknem z I. piętra na podwór 
ne, lecz powodu zwichnięcia lewej no 
tłuczenia się nie mógł daleko ucieka: 
przez policję przytrzymany. 


zawdzięczać odkrycie 


* W,Świecie cudów“ w pasażu 
odbędą się produ kcje „Homes & F 


dziś i jutro; *pojutrze w Stanisławo 

* Tow. politechniczne we Lwo 
dniu I lipca b. r. wycieczkę celem z 
dowy nowego gmachu bibijoteki uniw: 
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Łwowie przy ulicy Mochnackiego. Zwiedzenie gma- 
chu nastąpi o godzinie 5 popoł. Punkt zborny człon- 
ków na placu pod kościołem św. Mikołaja. 

Składki na cele użyteczności publicznej lub 
narodowej. 

Zamiast wieńca na trumnę Ś. p. ks. Jana 
Stopczyńskiego, przeznaczyła dyr. „Skały“ 25 kor. na 
„Szkołę ludowa“. 

Zmarli: 

W Nowym Sączu zmarł O. /Władysław Se- 
bestjański, kapłan z zakonu Of). Jezuitów. Pro- 
wincja polskich Jezuitów straciła w śp. zmarłym wy- 
trawnego, wieloletniego kapłana-inisjonarza, który w 
ciągu lat 30 prawił kazania misyjne na 296 misjach 
ludowych w Gęlicji i Bukowinie, w Ks. Poznańskiem, 
Prusieci, na Siąsku i w kolonjach polskich, rozrzu- 
conych po Stanach północnej Ameryki. Nadto był 
stałym przez lat 12 misjonarzem dla Polaków w sta- 
nie Nebraska i wybudował tam 6 kościołów dla 6 
parafij poiskich. — Z galicyjskich misyj najdonioślej- 
sze były na Rusi w okolicy ' Hniliczek, wzdłuż pasu 
granicznego, dla sparaliżowania schyzmatyckiej pro- 
pagandy głośnego w swym czasie agitatora, Naumo- 
wicza. Ostatnią misję 8 dniową odprawił w Milówce 
pod Jagielnicą od 10 do 16 października 1992 r. 


CEAS OS == JE] = ~ 
literackie i artystyczne. 
Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 

wie. Dziś we wtorek po raz pierwszy „Wesoły 

inwalida", operetka w 3 aktach M. Westa iJ. 

Schnitzera, przekład Ad. Kitschmana, muzyka 


Edm. Eysler'a. 
Jutro w środę „Syn nienaturalny“, kroto- 


i 


chwila w 3 axtach Grćnet-Dancour'a i Maur. 
Vaucaire, przekład Jarosława Pieniążka. 

We czwartek „Wesoły inwalida“, ope- 
retka. 

W piątek po raz pierwszy „Doktor na 


raty“, wzór obyczajowy z życia żydowskiego. 
w 3 aktach, napisany przez Ruklina i Erskiego. 
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Popis w zakładzie ciemnych. 

Wiejka sala nowego gmachu Zakładu 
ciemnych przy ulicy Sw. Zofji, zapełniła się 
dziś publicznością, przybyłą na popis doro- 
czny wychowanków zakładu. Przybył dy- 
rektor protektor i opiekun prawdziwy insty- 
tucji książę Jerzy Czartoryski z żoną i córką, 
przybył były namiestnik Moraw p. Lóbl, pre- 
zydent Małachowski, wiceprezes rady szkol- 
nej krajowej dr. Płażek, radca dworu Twar- 
' dowski, radcy: Dembowski, Szymanowski, 
Ekielski i wiele wiele osób innych. Pań bar- 
dzo wiele. 

Rozpoczął się popis produkcjami wy- 
chowanków ochronki, założonej w ciągu 
ostatniego roku przy zakładzie kosztem księ- 
żnej Czartoryskiej. 

Ociemniała dziatwa, wychowanicy zakła- 
du najmłodsi, śpiewali tu, deklamowali i opi- 
sywali zwierzęta, o których kształtach za po- 
mocą zmysiu dotykania wszczepiono im wia- 
domość. Potem nastąpiły produkcje gimna- 
styczne. 

Rozpoczął się następnie popis wyższych 
kursów, z powodu jednak nader skąpo wyzna- 
czonego czasu, ograniczono do egzaminu z pi- 
sania i czytania czteru sposobami, poczem 
nastąpiły produkcje wokalne i muzyczne. — 
Chóry wychowanków zespiewane arcydzielnie, 
produkcje fortepianowe na 4 i 6 rąk, wypa- 
dły zgoła bez zarzutu. Najciekawszym punk- 
tem muzycznego programu, było znakomite 
odegranie przez wychowanka zakładu, Do- 
lańskiego, soła fortepianowego, melodji z We- 
berowskiego „Wolnego Strzelca“. Dolański 
jest kaleką potrójnym, ciemnym jest, a prócz 
tego brak mu jest prawej ręki. Chłopak więc 
grał jedną tylko ręką, lewą. 

Nauki muzyki na skrzypcach, organach 
i śpiewu, uczy w zakładzie prof. Slaviczek. 
Lekcji fortepianu udziela dziewczętom panna 
Zajchowska. Nauki religii udziela O. Acela, 
Dominikanin. Ponadto składa się personal 
nauczycieiski z trzech sił pedagogicznych i 
dyrektora zakładu p. |ougana. 

Po ukończeniu produkcji, goście oglądal 
wystawę robót wychowanek zakładu, prześli- 
czne hafty i roboty szydełkowe i drutowe 
w różnych wykonane kolorach, co do któ- 
rych wierzyć się nie chce, by z pod palców 
ociemniałych robotnice wyszły. Uczy robót 
tych panna Majówna. Potem oglądano wy- 
stawę robót koszykarskich wychowanków za- 
kładu, wcale piękną kolekcję różnego rodzaju 
koszów, mat i płecionek z trzciny, łoziny 
i słomy. Nauki koszykarstwa udziela w za- 
kładzie od lat już wielu p. Ledwina. 

Zwiedzono następnie budynek cały, a 
przedewszystkiem przestronne jasne i suche 
sutereny, gdzie w ciągu ubiegłego roku dużo 
nowych zaprowadzono nowości. Więc prze- 
dewszystkiem urządzono tu łazienki, kuchnię 
i pralnię. Ponadto, w drugiem skrzydle, u- 
rządzono pierwszą w kraju drukarnię do dru- 
kowania książek dla ciemnych. 

Malutka ta drukarenka, składa się z je- 
dnej tylko dużeini, specjalnemi czcionkami 
wypełnionej kaszty i żwykłej maszyny do 
kopiowania, którą drukarz, z trudem, na gru- 
bym czerpanym papierz wypukłe żłobi znaki. 
Nic też dziwnego, że w ciągu jednej godziny, 
na maszynie takiej zaledwie kiłkanaście od- 
bić można egzemplarzy, na prawdziwą maszy- 
nę drukarską, na choćby najmniejszego tylko 
formatu amerykankę, funduszów brak, 

Szefem, zecerem, metrampażem, nakłada- 
czem, maszynistą i obsługą tej najskromniej- 
szej może w świecie, a tak pożytecznej dru- 
karni, jest w jednej osobie nauczyciel zakła- 


du p. Ciszecki. Czcionki specjalne odlała 
drukarska gisernia lwowska p. Golczew- 
skiego. 


Po ukończeniu popisu i po pożegnaniu 
gości, zasiedli wychqwankowie do paradnego 
obiadu. Barszcz PA u nich paradny, zabie- 
lany, sznycelki potem z włoskim makaranem, 
a w końcu ryż smakowity, suto rodzynkami 
przytkany i śmietaną oblany. 

* 


* * 

Lwowski Zakład oparty jest na sub- 
wencji kraju, miasta i dobreczynności publi- 
cznej, fundusze zaś Zakładu są za szczupłe, 
aby podołać liczbie zgłaszających się o przy- 
jęcie, dlatego gminy i powiaty, do których 
wychowankowie są przynależni, powinny przy- 
czynić się do kosztów utrzymania. 

Liczba ich wynosi 50 z tego 30 chłop- 
ców i 20 dziewcząt. 

Przychód w r. 1902 wynosił 50.154 k. 49 h. 

Wydatek „ „ „ 49.910,10, 

Skład dyrekcji w roku ubiegłym: 


Ewowski akcyjny Zakład zastāwniczy 


dy- | 


rektor Jerzy książę Czartoryski, ks. Jan Cza- 
pelski, Sylwester Hawryszkiewicz, dr. Józef 
Ekielski, dr. Ernest Till, Ignacy Drexler. 


Zniszczenie toru kolejowego mię- 
dzy Tartarowem a Mikuliczynem. 


Nawiązując do notatki kronikarskiej w po- 
rannym numerze naszego pisma, podajemy 
poniżej relację naszego korespondenta z Mi- 
kuliczyna, opisującą dokładnie szczegóły ka- 
tastrofy. 

W niedzielę t. j. 28-go b. m. wieczorem 
na 8 minuty przed odejściem pociągu, osu- 
nęła się zbocz góry nad torem kolejowym 
między Tartarowem a Mikuliczynem, zerwała 
szyny na przestrzeni jednego kilometra i na 
takiej przestrzeni zasypała gościniec rządo- 
wy. Cały nasyp kolejowy wraz z murem 
ochronnym, runął do Prutu. Komunikacja ko- 
lejowa i kołowa zupełnie przerwane i to na 
czas dłuższy, bo roboty restauracyjne nie tak 
prędko zostaną ukończone. 

Widok na zniszczonej przestrzeni, jaki 
się obecnie roztacza, przejmuje grozą, ale 
można mówić o szczęściu, że katastrofa nie 
zdarzyła się o kilka minut później, w chwili, 
gdy pociąg przepełniony wycieczkowcami 
byłby nadbiegł w miejsce fatalne. Że się tak 
nie stało, jest zasługą naczelnika stacji kole- 
jowej w Tartarowie i strażnika z pierwszej 
budki kolejowej za Tartarowem, w kierunku 
ku Mikuliczynowi. 

Na godzinę przed nadejściem pociągu 
doniósł on naczelnikowi, że smereki rosnące 
na zboczy, pochyliły się podejrzanie nad 
budką. Naczelnik udał się na miejsce i skon- 
statował fakt. Zaniepokoił go on bardzo, to 
też po nadejściu pociągu, zanim go ze stacji 
wypuścił, rozkazał odpiąć lokomotywę i udał 
się jeszcze raz na zagrożone miejsce, aby 
wypróbować wytrzymałość toru. 

Zaledwie zsiadł tam z lokomotywy i pie- 
chotą doszedł do budki, gdy tuż przed nim 
setki drzew, kamieni i brył ziemnych, zwaliły 
się z góry na nasyp, rozbiły go i zwaliły 
wszystko do Prutu. Naczelnik sam przypad- 
kiem tylko uszedł z życiem, gdyby jednak 
nie jego przezorność i troskliwość, straszna 
katastrofa rzuciłaby także pociąg na dno 
Prutu. 

Zaraz po katastrofie zjawili się na miej- 
scu komendanci żendarmerji z Worochty i 
z Mikuticzyna i zarządzili wstrzymanie ruchu 
pieszego gościńcem. Góra wciąż się jeszcze 
usuwa. Komunikacja pocztowa odbywa się 
przez przenoszenie listów i pakunków (z na- 
rażeniem życia) przez miejsca zagrożone. 

Parę miesięcy upłynie, zanim normalny 
ruch nastanie, powodu zaś katastrofy szukać 
należy, jak zwykle, w zbyt wielkiej oszczę- 
dności rządu przy budowie kolei, bo można 
było inną, bezpieczniejszą trasę dla kolei tej 
wytyczyć. 


(Tel. Dzien. Pol.) 
Wiedeń. Cesarz zamianował Sta- 
nisława hr. Badeniego, marszałkiem 
krajowym Galicji. 


Sytuacja. 
(Telegr. Dziennika Polskiego). 


Wiedeń. Pod wrażeniem zajść w Bu- 
dapeszcie muszą się dokonać doniosłe zmia- 
ny w Austrji. Wiadomo, że hr. Khuen-Heder- 
wary ma zamiar natychmiast zwołać sejm 
węgierski, celem uchwalenia ugody. W takim 
wypadku Austrja musiałaby się zdecydować 
albo zwołać natychmiast parlament i załatwić 
ugodę, albo też zrezygnować z parlamentar- 
nego załatwienia ugody i puścić się na flukty 
§ 14. 

Dziś zarówno rząd, jak również wszy- 
stkie stronnictwa czują, że jeśliby parlament 
się z apatji swej nie zbudził, to Austtja wy- 
daną zostanie zupełnie na łup Węgier, że 
z Budapesztu dyktować będą gdzie i w jaki 
sposób sprawy mają być załatwione. Pawstała 
więc wskutek tego pogłoska, iż dr. Koerber 
nosi się z zamiarem zupełnej rekonstrukcji 
gabinetu, t. j. pragnie utworzyć pod swojem 
kierownictwem gabinet parlamentarny, złożony 
z Polaków, Czechów i Niemców. 

Pogłoska ta w każdym razie przedwcze- 
sna, gdyż, jeśliby gabinet taki miał przyjść 
do skutku, to musiałaby go poprzedzić, choć- 
by chwilowa zgoda czesko-niemiecka. Taka 
ugoda zdaje się być w toku. Narodni Listy 
donoszą, iż Czechom ofiarowano w zamian 
za zgodę, język czeski nie formalnie, lecz fa- 
ktycznie i że oznaczony zostanie dokładny 
termin otwarcia obu wszechnic na Morawach. 

W rzeczywistości takiej oferty jeszcze 
nie ma, ale jest to sposób podania do wia- 
domości publicznej czeskich warunków. 

Iż sytuacja jest bardzo poważną, dowo- 
dem tego ten fakt, że cesarz, który pojechał 
na jubileusz do m. Braunau i stamtąd miał 
udać się do Ischlu, powrócił do Wiednia i 
tu bawić będzie. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Godz. 1 po połu- 
dniu, Sytuacja staje się coraz wię- 
cej naprężoną szereg wybitnych 
parlamentarzystów między nimi i 
polskich otrzymał wezwanie do 
bezzwłocznego przybycia do Wie- 
dnia. 


Obrazek z wyborów na Śląsku. 


Z licznych odezw, które krążyły podczas 
śląskiej walki wyborczej, przytaczamy dwie, 
wyróżniające się humorem i przyzwoitością 
tonu. Rozrzucali je zwolennicy Teofila Kró- 
lika. Pierwsza z nich na wybory główne, 
miała na wstępie rysunek, wyobrażający czte- 
rech kontrkandydatów Królika:  socjalistę 
Wintera, sędziego Anthesa, dra Stęślickiego 
i Blocha. Pod rysunkiem zamieszczono na- 
stępujący wiersz: 

Siedzi sobie „Królik“ pod miedzą, 
A myśliwi o nim nie wiedzą. 
Czterech ich tam stoi — widzicie? 
Godzą „Królikowi* na życie. 

Sędzia“ godzi w niego „prawami“, 

Śmiały jest, bo idzie z „panami“. 


ul. Karola Ludwika I. 3, 


"zp" 


"DZIENNIK POLSKI z dnia 1 lipca 1993 r. 


Drugi „czerwony*, aż zgroza, 
Wprzęga lud do Beblowego woza. 
Trzeci „liberał* Richtera, 

Żyd, więc ku żydom spoziera. 
Czwarty... o rety, ludkąwie, 

Choć Wszechpolakiem się zowie, 
Polskiego „Królika* też goni, 

Na pogrzeb jego już dzwoni. 

Idą na niego wśród krzyku... 
Schowaj się dobrze „Króliku!* 
„Gdzie Królik ?!* — wrzeszczą te wrogi; 
„Ubić gol“ — tak brzmi głos Srogi... 
Słysząc te wrzaski i krzyki 

Zbiegły się polskie „króliki“... 

„Nie damy brata, nie damy*, 
„Dobrze przed wrogiem schowamy'*... 
Więc go schowały, ale gdzie? 
Brawo, niech żyją, cieszmy się!.. 

W urnę wyborczą wsadzili 

I wszyscy razem krzyknęli: 

„Nie bój się, nie bój, „Króliku*, 
Choć twoich wrogów bez liku — 
Tyś nasz, więc dla nas musisz żyć 

l króliczego rodu posłem być! 

Ostatnie wiersze znajdują ilustrację w dru- 
gim rysunku, który wyobraża radosny taniec 
„Królików“ dokoła urny wyborczej. 

Przy wyborach ściślejszych rozpowsze- 
chniano rycinę: na wysokim słupie gmach 
parlamentarny; Winter drapie się do góry, 
lecz na głowę siadł mu królik i zmierza 
śmiało do bramy parlamentu. Wiersz brzmi: 

Widzicie go tam na stromie, 

Jak się w górę drapie — 

Trudniej zawsze, w górę podleść, 

Jak spać na kanapie. 

Widzicie go, jak się poci, 

I jak się mocuje — 
Pewnie „Zima* po raz pierwszy, 
W życiu tak pracuje. 

Oj mozoli się, mozoli, 

Aż go boli w pięcie — 

Boby „Zima“ bardzo chętnie 

Chciał być w parlamencie. 
Włazi wyżej, o ludkowie, 
Patrzcie, jak się drapie, 
A z uciechy pożądliwej, 
linka z ust mu kapie. 
Hej, Króliku, gdzie ty jesteś, 
Czyżeś się gdzie schował? 

Czy cię bracia opuścili, 

Lub czyś zachorował ?... 

Wtem się Królik nasz pojawił, 

I jak „Zimę“ zoczy, 

Jak się weźmie razem z braćmi 
I jak prędko skoczy !... 
Patrzcie, patrzcie, co się dzieje ? 

„Zima“ się wciąż biedzi, 
A nasz Królik — hyc pod górę! 
Już mu na łbie siedzi!... 
Już przedniemi się łapkami 
Parlamentu chwyta — 

Podsadźcie go! Dajcie kartki! 

Zróbcie postem! — kwita... 


Nowy gabinet w Węgrzech. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


Budapeszt. Stronnictwo Kossutha 
odbyło wczoraj wieczór pod przewodnictwem 
Franciszka Kossutha konierencję nad formal- 
nem oświadczeniem, które Kossuth ma dziś 
w imieniu partji złożyć na posiedzeniu izby. 
Poszczególni mowcy podnosili, że wobec 
Khuena Hedarvarego partja Kossutha powin- 
na wystąpić w najostrzejszym tonie, a szcze- 
gólnie z powodu zamianowania dotychczaso- 
wego posła Tomasicza ministrem dla Chor- 
wacji. Prezydent ministrów powinien na dzi- 
siejszem posiedzeniu dać przyrzeczenie, że 
przy odnowieniu ustawy wojskowej narodo- 
wościowe żądania Węgrów będą uwzglę- 
dnione. 

Budapeszt. Na wczorajszem posie- 
dzeniu stronnictwa liberalnego przedstawił 
prezydent ministrów Khuen-Hedervary nowy 
gabinet i prosił o życzliwe poparcie stronni- 
ctwa, tembardziej, że podczas całej dotych- 
czasowej działalności opierał się zawsze na 
stronnictwie liberalnem. Khucn oświadczył 
wśród oklasków, że postanowił kierunek libe- 
ralny ustępującego rządu pod każdym wzglę- 
dem zatrzymać. Objął rząd, ponieważ był to 
nakaz ostatecznej konieczności, aby jak naj- 
prędzej zaprowadzony był konstytucyjny po- 
rządek. Omawiając zasady rządu, podnosi 
Khuen, że zasadę jego tworzyć będzie utrzy- 
manie dualizmu na mocy ustaw z roku 1867. 
Rząd będzie się także starał pielęgnować ideę 
wspólności armji, co jest koniecznem szcze- 
gólnie w interesie utrzymania siły zbrojnej 
kraju i monarchji. Prezydent ministrów przyj- 
muje oświadczenia byłego rządu w zupełno- 
ści; uważa za główny swój obowiązek wzmo- 
cnienie państwa węgierskiego. Braterski sto- 
sunek z Chorwacją będzie dalej pielęgnował 
mowca; kładzie największą wagę na „silną 
politykę finansową i ekonomiczne podniesie- 
nie kraju. W końcu apeluje do członków 
stronnictwa, aby darzyło go zaufaniem, jakie 
mieli do byłego rządu. (Huczne oklaski). 

Pp. Hieronymi i Hodossy podno- 
sili konieczność solidarności partji i zape- 
wnili predydenta ministrów o poparciu stron- 


nictwa. 
nenii e W a 


Z Serbji. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego.“). 
Stanowisko mocarstw. 
Białogród. Niemiecki posel nawiązał 


na nowo stosunki dyplomatyczne z rządem 
serbskim. 


Białogród. 
mkniętą. 

Także od króla włoskiego nadeszła od- 
powiedź na notyfikację króla Piotra o wstą- 
pieniu. na tron. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Witte kanclerzem rosyjskim. 
Berlin. (Tel. wł). Do Voss. Ztg. donoszą 
z Petersburga, źe minister skarbu p. Witte ma 
zostać kanclerzem rosyjskim. Voss. Zżg. przy- 
wiązuje do tej nominacji wielką wagę, ponie- 


Skupszczyna została za- 


Zlecenia 


waż posadata po Śmierci Gorczakowa nie była | 


jeszcze obsadzoną. 
Następcą Wittego ma być mianowany mar- 
szlachty .chersońskiej p. Pastuchomłynów. 


Słoweńscy konserwatyści. 


Lublana. Konserwatyści słoweńscy po-. 


stanowili z powodu opróźnienia się mandatu 
do rady państwa z kurii gmin wiejskich okręgu 
lublańskiego (przez ustąpienie dotyczasowego 
posła Tencajza) postawić kandydaturę pensjo- 
nowanego dyrektora wydawnictwa książek szkol- 
nych, radcę dworu dra Szukljego. 

Otwarcie nowej linji kolejowej. 

Interlaken. Wczoraj nastąpiło nroczy- 
ste otwarcie linji kolejowej wiodącej na szczyt 
Jungfrau. Oddano mianowicie do użytku publi- 
cznego przestrzeń między stacjami Eigerglet- 
scher (2361 mtr. na poziomem morza) a Eiger- 
wand (2867 mtr.). Na całej tej przestrzeni tor 


idzie tunelem, a miejsce pod stację Eigerwand | » 


uzyskano przez rozsadzenie dynamitem olbrzy- 
mich złomów skalnych. Z peronu stacyjnego 
roztacza się zachwycający rozległy widok. 
Aresztowanie anarchistów. 
Paryż. Policja tutejsza aresztowała po- 
szukiwanego oddawna  anarchistę włoskiego 


Luigiego Farm glaniego wraz z siostrą, która 
jest również sk mpromitowana. 
Sprawa Mandżurji. 
Waszyngton. Słychać, że kwestja 


mandżuryjska na razie nie będzie ostatecznie 
załatwiona. 

Sekretarz stanu Hay wyjechał na 14-dnio- 
wy urlop. Rosyjski ambasador hr. Cassini 
ma zamiar wyjechać wkrótce do Europy. 


Budapeszt. jutrzejszy dziennik urzę- 
dowy ogłosi przeniesienie b, ministra honwe- 
dów bar. Fejervarego napowrót w czynny 
stan armji. 

Berlin. (Tel. wł.). Socjalna demokracja 
kaudyduje jednego ze swych członków na wi- 
ceprezydenta izby. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Rektorem szkoły politechnicznej na rok 
1903/4, wybrany dr. Stanisław Kępiński, zwycz. 
profesor matematyki. Dziekanami: wydziału in- 
żynierii prof. dr Maksymiljan Thullie, wydziału 
budownictwa prof. Edgar Kováts; wydziału 
chemii technicznej prof. Stefan Niementowski. 

Nieszczęśliwy wypadek w Rynku. W 
czasie targu przejeżdżał rynkiem około godziny 
9 rano konno chłop jakiś, odprowadzający re- 
zerwowe wojskowe konie. Nagle, na widok 
tramwaju elektrycznego koń spłoszył się, zrzu- 
cił swojego jeźdźca na ziemię i skoczywszy 
między przekupki złamał nogę jednej kobiecie. 

Nieznajoma obłąkana. Nieznanego na- 
zwiska obłąkaną kobietę, nagabującą przechod- 
niów na wałach gubernatorskich, aresztowała 
dziś policja i oddała do zaopiekowania się ko- 
misarjatowi Il dzielnicy. 

Samobójstwo kadeta. W koszarach przy 
Szkole kadeckiej, zastrzelił się z karabinu 
„Mannlichera* nczeń lwowskiej kadeckiej szkoły 
Roman Aleksandrowicz. Powód samobójstwa 
nieznany. 


Dział ekonomiczny. 


— Z kołei. Dyrekcja kolei państwowych 
w Pradze ogłasza, iż w najbliższej przyszłości 
kolej lokalna Tabor-Bechin ze stacjami Tabor, 
Slapp, Malschic, Sudomerzitz-Czernie i Bechin 
dla osobowego i towarowego ruchu, zaś stacje 
Bergotadz, Czenkow, Przebelitz,  Wszechlap- 
Dudow, Smolecz i Bćżerowitz, dla osobowego 
i ograniczonego ruchu pakunków otwartą ZO- 
stanie. ' 

— Wiedeń 30 czerwca. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica (cisańska) 8'25 do 8'70, żyto (słowackie) 
6:80 do 6:95, jęczmień (morawski) 6:60 do 775, 
kukurydza (węgierska) 6:55 do 675, owies (wę- 
gierski) 6'00 do 6'20, rzepak 12— do 1252. 
Usposobienie przyjemniejsze. Pogoda: — 

— Budapeszt 30 czerwca. (Giełda zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na maj od —— do —'—, na pa- 
Ździemik od 7:27 do 7:28; żyto na paździer- 
nik od 6'11 do 612; ewies na maj od —— 
do ——; na październik od 5'38 do 539, 
kukurydza na czerwiec od 6'19 do 6-20, na lipiec 
6'25 do 6:26; kukurydza na maj 1904 5'24 do 
529; rzepak na sierpień od 11:80 do 11:90. 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna słaba, 
Usposobienie spokojne. Pogoda: piękna. 
Wiedeń 30 czerwca. (Giełda połudn., 
godzina 12 minut 30). Marki 11732, Renta ma- 
jowa 100'15, Węg. renta koronowa 99'35, Akcje 
austr. zakł. kred. 66525, Akcje węg. zakł. kred. 
737—, Akcje Anglobanku 275-50, Akcje Union- 
banku 525'--, Akcje Bankvereinu 483-—, Akcje 
Landerbanku 413—, Akcje kolei państw, 673'25, 
Lombardy 83—, Akcje kolei Elbethal 418'50, 
Akcje fabryki broni —'—, Akcje tytoniowe 
—'-—, Akcje Alpiny 374'50, Akcje Rima Muranji 
466'50, Akcje pragskiego Tow. żel. ——, Losy 
tureckie 
spokojne. 

— Berlin 30 czerwca. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 207:10, Towarz. dyskontowe 
187:—. Usposobienie spokojne. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 30 czerwca 1903 roku. 

HOTEŁ GEORGEA. M. Świtalski z Pruchnika. 
Dr. M. Bełzowski z Toporowa. J. Ruziczka z Pragi. 
S. Henek z Mor. Ostrawy. L. Ciżek i K. Pokorny z 
Pragi. Dr. S. Rowinński i dr. Z. Balicki z Kra- 
kowa. A. Sekyra z Pragi. Dr. J. Capek z Brnia. W. 
Jurski z Krakowa. J. Machal i dr. F. Jahorlka z Pra- 
gi. G. Modrusan i dr. B. Vinkowic z Karlowac. G. 
Bedekowicz z Bedekocina. ]. de Konning z Holandji. 
A. Seidier z Tyśmienicy. Ch. Mac Intosch z Borysła- 
wia. J. Niecison ze Stryja. Z Zubrzycki z Królestwa 
Pol. Hr. E. Baworowski z Kotłowa. P. Papieski z 
Przemyśla. N. Bieland z Chicago. Hr. S. Drohojowski 
z Brześcia. Hr. T. Piniński z Grzymałowa. B. Zale- 
wski z Rosji. Ł. Zieliński z Krakowa. Hr. Ł. Ko- 
ziebrodzki z Chlebowa. H. Synge z Londynu. Hr. J, 
Tyszkiewicz z Kolbuszowej. 


przyjmuje w zastaw: szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, papiery wartościowe, przedmi 
z bronzu, broń, galanterję, dzieła sztuki i t. d j; & 
HEF udzielając możliwie najwyższych zaliczek. "TRG 


zamiejscewe wykonuje odwrotną pocztą, — stopa procentowa minimalna. 


123'75, Ruble 252'75. Usposobienie |, 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi Od redakcji, która te 
bierze na siebie żadnej za nie odpowiedzialnoś 


Siroli. 
| roln 
do nabycia w aptekach po 4 kor. za receptą 
przez największe powagi lekarskie polecon 
przy: Chorobach płucnych, chronicznych kata 
rach przewodów oddechowych, skrofułach, i 
fluencji. 5044 
Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach. 
E TOE TRZ Z TECOS, 

i dE Me 3 Wielmożnej Pani 

Torosiewiczowej., 
Za Twoje szlachetne współczucie przyjm wdzię- 
czność moją! 450 
Celina. 


KRYNICA 

w willi pod „Trzema różami” 

położonej obok łazienek wprost ureczego parku za- 

kładowcego i połączone} z nim odrębnem wej- 

$Ściem, są do wynzjęcia pokoje i pommieszkania urzą- 

dzone z wszelkim komforte! i wygodami, na dnie, 

tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar- 

kowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia. 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu- 
szynie. 

Bliższych informacyj udziela zarząd. 


EN 
SZ ALBY 


Ostczeżen:e |! 


Publiczność, 
poczuwająca się 
do obowiązku 
popierania prze- 
mysłu rodzime- 
go, żądu w skle- 
pach kopert I 
papierów listo- 
wych wyrobu 
nowo założonej 
fabryki St. W. 
Niemojowskiego 
ze Lwowa. Nie- 
którzy kupcy, 
zwłaszcza pro- 
wincjonalni, 
którzy z powo- 
dów dla mnie 


niezrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać na skła- 
dzie moje wyroby, pozamawiali u swoich dostawców 


papiery listowe z napisem „Wyrób Krajowy* i pu- 
bliczności żądającej wyrobów krajowych, jako takie 
sprzedają, wprowadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimeriu i mnie wielką krzywdę. 

Oświadczam więc, że w kraju istnieje tylko jedna 
fabryka kopert i papierów listowych pod firmą S. W. 
Niemojowski, że wszystkie wyroby muje zaopatrzone 
są wyżej odbitą marką ochronną, wszelkie więc wy- 
roby papierowe bez powyższej marki, a tylko z na- 
pisem: „Wyrób Krajowy“ nie są w kraju wyrabiane, 
a ci, którzy je jako wyroby krajowe sprzedają, po- 
pełniają nadużycie, które publiczność powinna na- 
piętnować. 

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło kresu 
dalszym nadużyciom, zmuszony będę ogiosić z imie- 
nia i nazwiska tych kupców, rtórzy je sprawiaja. 


S. GV. Niemojowski, 
23 pierwsza w had 
sem. 


Jabtyka wyrobów z panier 


Dr. Zenon Leńko 


ordynuje w chorobach chirurgicznych od godziny 
3—5 po południu przy ul. Kopernika 1.46. - 


Dr. Klemens Dębicki 


ordynuje 
jak w roku zeszłym, tak i bieżącym 


w Krynicy 
w willi pod „Jeleniem“. 


jako dobrą i pewną lokacje 


polecamy : 
4%, listy hipoteczne 
4|,%, listy hipoteczne 


5, listy hipoteczne premiowane 

4, listy Tow. kredyt. ziemskiego 

4:70, listy Banku krajowego 17 
4%, listy Banku krajowego 

5, obligacje komunalne Banku krajowego 
4%, pożyczkę krajową 

4, gal. obligacje propinacyjne i wsze 


renty państwowe. 
Nadto polecamy : 
Akcje galic. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniejszym 
kursie dziennym 


KANTOR WYMIANY. 


c. k. uprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego. 


LA A 
ROMCIO 


najukochańszy synek 


Stanistawy i Józefa Klimek 


Ẹ usnął w Panu dnia 30 czerwca 1903 r. w 4-tej 

wiośnie życia. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwar- 

tek dnia 2 lipca b.r., o godzinie 4 po południu 

M z domu żałoby przy ulicy Krzywej 1. 7 na cmen- 

$ tarz Łyczakowski, na który w nieutulonym żalu 

R pogrążeni rodzice krewnych, przyjaciół i znaj 
j jomych zapraszają. 

Łwów, dnia 30 czerwca 1903. 

„Concordia* A. Kurkowski. 


Zygmunt Andrasze 
uczeń V. gimnazjum 

o bardzo długieh a ciężkich cierpieniach, opa- 

X a - św. Sakramentami; zmarł dnia 29-go 

| czerwca b. r. przeżywszy lat 17. 

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby ulica 

Grodzickich 1. 11a na cmentarz Łyczakowski, od- 

Ý będzie się we środę dnia 1 lipca b. r. O godzi- 

nie 5 po południu, na który w nieutulonym żalu 

| pogrążeni rodzice i siostry krewnych, przyjaciół, 

kolegów i znajomych zapraszają. 

Łwów, dnia 27 czerwca 1903. 

„Stella“ K. Słotołowicz, Wałowa 11. 


4 b 


Ea 


Dyrekcja. 


Nakładem księgarni 
Scyfartha i Czajkowskiego we Lwowie 
wyszła i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
Hodowla drzew i krzewów owocowych 


630 tudzież 
zbiór, przechowywanie, zużytkowanie owoców 
przez 


A. Kurowskiego i W. Tabeau. 


Rozporządz. Wys. c. k. Rady szkolnej kraj. polecona 
do bibliotek szkolnych i na premje dla młodzieży szkolnej. 


Cena 2 kor. 20 h., z przesyłką pocztową 2 kor. 55 h. 


" pet "ICT oski 
CYRK BRACI TRUZŻŻI 


przy pl. Solarni (obok ul. Leona Sapiehy). 
We środę 1 lipca 1903 


Wspaniałe Przedstawienie 


Niezwykły program. 
Występ wszystkich specjalnych artystów ł artystek, jakoteż produkcje 
najlepiej tresowanych Koni. — Po raz pierwszy: Humorystyczny 
balet Divertissement w dwóch oddziałach. — Marquis i Ballerina 
wykonane przez cały personal i Corps de Ballet. 
W przygotowaniu „Nowość“ Napoieon I. w Egipcie (Pantomina). Kg 


Muzyka wojskowa 30 pp. Początek o godz. 8. $$ 
Biiety wcześniej do nabycia: 

w handlu papieru p. GABRIELA, ulica Karola Ludwika 1. 

Kolej elektryczna i tramwaj czekają na publiczność do końca 

przedstawienia. 

We czwartek 2 lipca Wielkie Przedstaw 


ienie. 


o 


AMT RR 


Kantor wymiany 


Lwowskiej Filji 14 


anku Galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu 


został przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu w parterze 
ulica Jagiellońska 1. 3 


* | 0 ' 


ROH 


POST 


Udział wekslowy. 1 
"o | 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


ddział wkładzowy 


został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony. 


10 


NTPREDTY 7 EZ? 


agi 


DZIENNIK POLSKI z dnia 1 lipca 1903 r. 


IWA y Sats 


aB 


bleca się HOTEL FRANCUSKI 


Zakł: siczy Dra Chrame 
A w ZAKOPANEM 


stacja kolei w Tatrach. Otwarty cały rok. Pierwszorzędne urządzenie 
lecznicze. Oświetlenie elektryczne. Ogrzanie centralne. Kuchnia wy- 
kwintna i zdrowa. Ceny bardzo przystępne. 516 | 


E OMACECAARA 


4 3. af pi RE 4 Sk 7 


+ 


|| Do podróży 
wszystkie przybory 
poleca najtaniej 


Najwiekszy skład kuirów 


5 we Lwowie 


MANIEE MONI 


Hotel George'a. 


A" bk PALCE WO PŁACI 


Zygmunt Parne 
Podwołoczyska 


filja we Cwowie, ulica Grodecka i 30 9 


poleca jako jeneralny reprezentant na Galicję i Bukowinę: patentowane N 
garnitury młocarniane, parowe, żniwiarki-wiazałki, żniwiarki i kosiarki 
słynnej fabryki maszyn 


Królewsko-węgierskiej kolei państw. w budapeszcie. 


td Motory i lokomobile benzynowe i spirytusowe Bźchtolda I Spółki, 


Steckborn (Szwajcarja). 


Pługi jak i wszelkie narzędzia rolnicze wszechświatowej sławy fabryki REA 
Rudolfa Bächera w Rudnicach, (Czechy) 
jak również siewniki specjalnej fabryki 
Fr. Melichara w Brandeis (Czechy). 
Cenniki przesyłam na życzenie darmo i opłatnie. 


rar 


BE" 


A. Sobolewski 


we LWOWIE, pl. Marjacki 1. 5, Hotel Francuski 


poleca swój magazyn zegarmistrzowski, zaopatrzony w wyborowy 


skład zegarków genewskich 


z najlepszych fabryk, oraz główny skład zegarków fabryki Patek 
Philigpe i Spółka w Genewie, dawniej zastępca W. Grabiński. 
Wielki wybór łańcuszków damskich, męskich, w złocie, sre- 
brze i stałowych. 642 
Wszelkie reparacje w zakres zegarmistrzowstwa wchodzą- 
ce, wykonywa punktualnie, suiniennie i pod gwarancją. 
Sprzedaż i reperacja po cenach bardzo umiarkowanych. 


Założone w 1882 roku 


MAŁDYTY [I 


pod wezwaniem Św. Sylwestra 
«w Korczynie 


poczta loco, obok Krosna, 

medalami zasługi na wystawach 
w Przemyślu, w Krakowie i na 
wystawie we Lwowie w roku 1894. 


zaszczycone 
w Rzeszowie, 
powszechnej 


Poleca Szanownej Publiczności 


ze swego głównego składu wyroby czysto lniane jak: 
Płótna różnego gatnnku od najcieńszych do najgrubszych 
na koszule, kalesony, prześcieradła, poszewski, sienniki, 
worki, ścierki do podłóg ; Płócienka kolorowe w różnych 
deseniach; dreliszki Szare i kolorowe liberyjne; dymy 


zwykłe i adamaszkowe ; ręczniki zwykłe i adamaszkowe; 
obrusy z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, 
tak białe adamaszkowe, jak również kolorowe; chustki 
męskie i damskie białe; Ścierki szare w deseń białe 
z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe lniane lub 
z kręconych nici ze szlakiem; kapy na łóżka. Kamgarny 
czysto wełniane, szewioty (zeugi) na ubrania męskie, 
letnie i zimowe różnego kołoru i gatunku i t. p. wyroby 
w zakres tkactwa wchodzące. 


Uwa a: Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, 

J o ani też żadnych agentów nie wysyła, MAS" li tylko 

w KORCZYNIE -%%. (przy szkole zawodowej tkackiej) we 
własnej kamienicy. 


Adres: Towarzystwo Tkaczy pod wezwaniem 
św. Syłwestra w Korczynie koło Krosna. 


Cenniki i próbki na żadanie wysyła się franco. 


Z poważaniem 


DYREKCJA. 


7173 


(Ttomaczeni). 
Bank _austrjacko-węgierski. 


Dywidenda za pierwsze półrocze r. 1903 (48 kupon 
dywidendowy), przypadającą wedle statutu na każdą akcję 
Banku austrjacko-węgierskiego w kwocie: 


dwudziestu ośmiu koron, 


wypłacaną będzie, od 1. lipca b. r. począwszy, w zakła- 
dach głównych Banku w Wiedniu i Budapeszcie, jakoteż 
we wszystkich filjacn Banku austrjacko-węgierskiego. 


Budapeszt, dnia 25 czerwca 1903. 


BANK AUSTRJACKO-WĘGIERSKI. 
Biliński 


gubernator. 
Deutsch 


generalny radca. 


Pranger 
generalny sekretarz. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


AN NTA ASR aL S r pd at 4 ROSIER 


przy placa Marjackim we Lwvwowie 
wzorowo urządzony 


pokoje od 80 centów 


<d 


ME Wiśnia 
w 5 kl. koszach za zaliczka frn. 
po 2 kor. 40 hal. wysyła 
Stefan Kiss, Exporteur 


Szabadka (Ungarn). 


wszelkiego rodzaju 


, [4 
Broń Łuski nabojowe 

i Patrony ostre j 

jj Proch, Śrut, kule, kabzle i przy- 

4 bitki, Przybory myśliwskie ło- 

wieckie i do szermierki, Ognie $ 

| sztuczne, lampiony i balony 

b powietrzne, Fakle smołowe do 8 

j pochodów i wszelkie artykuły 

A sportowe 

peleca w największym wyborze 

i najtaniej 
Główny magazyn broni 


. Padą ranra : 
A ieli Drikowskiego | 
R c. i k. nadworn. dostawcy i) 
: we Lwowie 

y ulica Karola Ludwika 3. 


| Cenniki ilustrowane na żądanie E 
bezpłatnie. 365 6 


Ae 
% 


PSS „wo PORE" 
chemiczny Zakiad 5 


czyszczenia i odnawiania $ 
ubiorów męskich i damskich 


REY” nieprutych "Gy 
Szymona Weissa $ 


tylko we Lwowie 


Kopernika (2 ER 
i pl. Halicki 12 £$ 

Listy pochwalne z wszystkich BRB 
stron, żadnych filij w miejscu p 


nie posiadam. 592 


n 7 
ha B 
| | 


Dr. Ostaszewski-Barański 


Z KRAINY 
STU WYSP 


5.006 do iG 


rocznie wynosi czynsz za lokal w śródmieściu Lwowa, przy ul. Kopernika płacę 

tylko 1.000 kor. rocznego czynszu, przeto sprzedaję taniej jak wszędzie a to: 

$awasa CZysto-włosienne do złr. 14, 16, 18, 20, 22, 24 do 32, z morskiej 

BiEVACE rośliny po zł. 650, 7:—, 8— do 10 zł, Materace sprężynowe, 
sienniki, poduszki, poszewki, prześcieradła i t. d. 


Nowość! Maszyna parowa odczyszcza poduszki pierzane najzupełniej 
SEP po 30ct. za kigr. M 
Tylko 2 złr. kosztuje przerabianie MATERACÓW za 3 poduszki, Drclichy na 
materace metr po ct. 50, 60, 70, 80, 90, i złr. do 1:30. 


zy zakład naukowy żeński (z pensjonatem) Wrażenia z wycieczki po 
ę ą Dalmacji i jej wyspach, 

H. STRAŻYŃSKIEJ w Krakowie 
o dziesięcioletnim kursie naukowym, składającym się z klasy wstępnej, 
8 klas i roku przygotowawczego do zawodowych rządowych egzami- 
nów przyjmuje wpisy i udziela informacyj do dnia 1 lipca w dawnym 
lokalu przy u!. św. Jana 15, a po pierwszym lipca przy ul. Francisz- 
kańskiej |. 1 U. p. Nauka rozpoczyna się d. 9 września. Można również 
zapisywać się na wykłady poszczegółnych przedmiotów lub na języki 
francuski, niemiecki, angielski, rosyjski, łaciśski i grecki. 620 


Wyżs 


Karta tytułowa wyko- 
nana przez art.- malarza $ 
p. M. Harasimowicza. g 


Lwów 1902. — Nakładem $= 
drukarni M. Schmitta i Sp. § 

| Główny skład w ksi 
| H. ALTENBERG 


FEET TPR EEE IŻ UT ZY amn 
Sł 0 W E T wa 


» Największy wybór 8139 m | 
; ' z Tx we Lwowie, pl. Marjacki. | 
byka EG sę, tylko w specjalnej fabryce KOŁDER i MATERACOW Najlepsze amerykańskie i orz i WA) a i 
wózków, dorożek, fajetonów wó = "Sq A f a S S x M tridion ni S f 
półkrytych Mylordów, . MY JOZEFA SCHUSTERA, Lwów, Kopernika 5.-%z | Kosiarki, żniwiarki i grabiarki „MEAN e 
Skład powozów fabryki Szustala | Sp. Pu. i firmy : 628 

Własny wyrók szerów, AEE DOBE „Sa p ae i gome EMI. MIELE à 
Wprzęża. 'tamonm, agrarios i KAWY „Dering Division International Harvester Co. w Chicago“ BLEEBE BSĘCSEĘ go 

konnej jazdy. $ m s — ZUZEZS ASAZ.5 4 

ti bv, b s R | x BLV pe] WSK wylk,. eż 

Kutry so'podroiymecteary, e A j edla GZEŚSS8 gudzzE y 

forki trzolnowe, kosze patentowasa, G i EPEE EEF S S A 
rzęmiecie dn piodów It p. Batogi, k SZ. Ś usut Sp Bg 
Roopaioze, szploruty. we Lwowie, ul. Teatralna 1. 3. NOF-J3 -BESOBE SR 
Artykuły sportowe. 2 k ; S Sonntag V So SS SB 
ka Wszelkie opacznie A! A= i poleca najlepsze gatunki 5 ce SE z g i „A Ę EZ GE 
"hd gda Ole OHC ~% A Y o smaku czystym § Onga s Th snM M cz 
i dzące, p-zyjmajemy IL 2% Y i n A M (e0) R Eh AG S Ę) Ej U Er £ KE) g ž 5 
Cus, | król. dostawoy nadworni ki Cox £ AR CEJIG=KS u 2 OH 5 

„ ki Sone a Toue OG. 
e 4 J. Stromenger Portorico . £ o ko uŻ 58M oS NDS uSĘ GO 

1a, 5h i Rata CERZE SEGS 
u. Karala Ladai L 6 SRG Lot: POEMA KELECEFEIK| 

. . . = e Riese | = 

-- r przednia - mz CH OE oc. oN ZE E a 
gruboziarnista az ZOBNASZ=_.$SINĘ 
Ki x ; ` 303 33 ENESGA O 


- = perłowa . 5 
= w bardzo aromatycz. w A zma | W E 
dwa złota . . . waz wiary" '_ę a s 
Rie, jiajprzeduiejszą herbatę 
zbioru majowego, wyborną w smaku, 
aromatyczną i dobrze naciągającą, 


Uwaga. Kawa Mocca arabska sama używa się A 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrze- $ 
ba używać z Cejlonem, lub jawą. jeżeli używa $ 


. AM hę val 
zma”. n 


Przedsiębiorstwo przewozu 


i transportu mebli 


Józef J. Leinkauf 


się kawy gatunki. mieszane, wówczas należy ka- $ 
żdy gatunek oddzielnie opalić. 6 


obok Stryja 


odznaczone najwyższą nagrodą na wystawie w Paryżu w r. 1900, oraz naj- 

wyższemi nagrodami na wszystkich konkursach światowych; najsławniejsze 

lokomobile i młocarnie angielskie firmy Marshall, Sons % Co, w Gainsbo- 
rough, oryginalne. pługi i siewniki Rudolfa Sacka z Plagwitz poleca 


funt po zł. 3, 2 i 1.60, poieca Handel 
Leonarda Soleckiego 


we Lwowie, — ulica Batorego I, 2. 
Wysyłki odwrotnie. 8135 


Towarzystwo rolnicze okręgowe w Wieliczce pon 


Bogato zaopatrzone składy wszelkich maszyn w Krakowie i Wieliczce. 


we Lwowie, plac Smolki l. 3 
poleca 
swoje nowo sprowadzone 


Sokołom na zlot! E | 


oddaję do dyspozycji schludne i ob- 
szerne apartamenta restauracyjne, mo- 
gące pomieścić wygodnie około 400 


Zakład zdrojowo -kąpielowy 4 


Własność Towarzystwa lekarzy galicyjskich. 


Nfliezrównanej dobroci KURACYJNY 

LN KONIAK prawdziwy francuski, ca- 

ła butelka zł. 3.50, pół 1.80, ćwierć 
1 zł, poleca hande! 


wozy meblowe 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. 
austr. kolei państwowych. Spedycje 
wszelkiego rodzaju. 3053 


Wydawca 


i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


Stacja kolei, poczta i telegraf w miejscu. 
l 
| 


Sezon od 12-go czerwca do 30-go września. 


Wszelkich informacji udziela 570 


Dr. Tadeusz Czaplicki, kierownik zakładu; do 11 czerwca we Lwo- Ẹ 
wie, klinika chorób kobiecych; od 12 czerwca w Morszynie. Ý 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


osób. Ceny przystępne. Gabinety dla 


kółek zamkniętych. Z poważaniem Leonarda Soleckiego 


= z we Lwowie, ul. Batorego 2. — Wy- 
Stanisław Karpowicz | shy od 2 butelek do każdej miej- 
SCOWOŚCI. 8134 


restaurator Filharmonii, gmach starego 
teatru, 639 
N a RODEO 025: ERNS 


A ć ) 
` 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


